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Program czeski

W dniu 16 b, m. odbyła się w P r a d z e  
konferencya posłów czeskich do Rady pańs.wa 
i Sejf. c pt>d przewodnictwem dra S k a r d y. 
W konferencyi tej wzięło udział 8£ posłów, 12 
zaś uspraw odliwiło swą nieooecnońć. N ad spra­
wozdaniem ć .n  H e r o l d a  o ezynnościach po­
słów czeekich w rzaaie ostatniej sesyi sejmowej 
wywiązała się żywa dyskusja, trwająca pięć 
godzin, poczem zgromadzeni ncbwalili następu­
jące reiolncye, ujęte w sześć punktów:

1) Posłowie czt scy do kadj państwa i Sejmu 
wytrwają i nadal przy prawnopaństwuwym, na­
rodowym i politycznym programie czeskiego lu­
du. Co do prawnopaństwoweg'* stanowiska ko­
rony czeskiej z u p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i e  j ę z y k o w e  we wszystkich krajach cze­
skich, oraz oprow adzenie narodowych instytu- 
cyj, stanowić będzie i na przyszłość cel polity­
ki posłów czeskich. W u zeczywistaieniu tego 
programu spoczywa nietylku możebność zadowo­
lenia czeskiego ludu, lecz także rękojmia cało­
ści i potęgi monarchii, zagrożonej przez wielko- 
niemiecką aj itacyę.

2) Posłowie czescy wyrażają u b o l e w a n i e  
z powodu obecnych stosunków publicznych, po­
nieważ przeszkadzają one politycznemu, ekono­
micznemu i socyaluemu rozwojowi narodu. Po­
słowie Czescy zaznaczają jeszcze i teraz goto­
wość współdziałania p n y  uzdrowienia ciężkiej 
choroby, jaką przechodzi obecnie organizm paś 
atwowy, przypuszczając oczywiście, iż znajdą 
się do tego celu odpowiednie środki i że nie 
stani się przytem nic takiego, coby mogło za­
szkodzić prawom cztskiego narodu.

3) Jako odpowiednie do tego celu środki u- 
ważają posłowie czescy:

a) p r z e k s z t a ł c e n i e  o b e c n e g o  g a b i ­
n e t u  n a  r z ą d  p a r l a m e n t a r n y ,  k t ó r y  
o p i e r a ł b y  s i ę  n a  w i ę k s z o ś c i  a u t o n o ­
m i c z n e j )

b) stałe i energiczne postanowienie zarządu pań­
stwowego, aby na wszystkich polach i w z g lf  
dem wszystkich ludów sprawiedliwość była wy- 
konyw-ną, oraz, aby została usunięta teraźniej­
sza niesprawiedliwość w  wykonywaniu ustaw, 
która dotyka nzrody słowiańskie;

e> ąyatoma ty cl a e dążenie rządu do p r z y ­
w r ó c e n i a  s t o s u n k ó w  k o n s t y t u c y j ­
n y c h ,  opartych na podstawach narodowego i 
obywatelskiego równouprawnienia, a w duchu 
rozszerzenia -utonomii królestw i krajów, zaró 
wno w zakresie autonomii, ja k  i ustawodaw­
stwa.

4) Posłowie czescy wyrażają, podobnie jak 
daw niej, g o t o w o ś ć  u c z y n i e n i a  p r ó b y  
o a t a t e e z n e g o  u s u n i ę c i a  n a r o d o w y c h  
i j ę z y k o w y c h  z a t a r g ó w ,  gdyby m dro­
dze dobrowolnego porozumienia się znalazła gię 
formuła, mogąca obydwu narody zadowolnić 
Muszą oni jednak stanowczo od-zucić taki spo­
sób załatwienia trch  zatargów, przy którym 
nastąpiłoby zadośćuczynienie żądaniom niepra­
wne. i gwałtownej obstrukcji,- a to przez uaró 
cenie naszych praw narodowych i p( litycznych 
lub przez wprowadzeuie języka niemieckiego, 
jako języka p a ń s t w o w e g o .  p rzeciwnie, po­
słowie czescy uważaliby tego rodzaju załatw ie­
nie zatargów za ustępstwo władzy państwowej 
przed bezprawiem, gwałtem i jawnym bantem.

Posłowie czescy postanowili z całą stano 
wczościa zwalczać każdą niesprawiedliwość, każ- 
dą krzywdę i żądają z całym naciskiem, aby 
rząd za pomocą surowego stosowania ustaw, 
bezwarunkowego wykonywania sprawiedliwości 
wobec wszystkich ludów i przez opiekę nad 
istnieniem czeskich mniejszości, stworzył tamę 
przeciw wielkoniewieckiuj agitacji, skierowanej 
uietylku przeciw prawom czeskiego narodu, ale 
także przeciw istnieniu i spokojnemu rozwojowi 
monarchii.

5) Wobec teraźniejszych, niepewnych stosun 
ków politycznych, uważają posłowie czescy 
u g r u p o w a n i e  s t r o n n i c t w  p r a w i c y  n a  
p o d s t a w i e p r o g r a m n  a d r e s u  w i ę k s z o  
ś c i  za jedyną obronę Indów i stronnictw ja 
składających, oraz za organizacyę, która umo­
żliwi sprawiedliwy rozwój stosunków politycr 
nych, oczywiście w przypuszc: ^niu, że prawi­
ca wolę swą objawi czynami i ł*  w ten spo­
sób stworzy dli swogo programu możliwość 
urzeczywistnienia.

6) Posłowie ezeicy nie mogą zamilczeć, że 
wśród ludu czeskiego panuje silne niezadowo­
lenie i rozgoryczenie z powodu teraźniejszych 
stosunków politycznych. Muizą oni także stwier 
dzić, iż nie widzą u rządu zamiaru usunięcia 
istniejących niesprawiedliwości- Zastrzegając so­
bie swobodę działania, oświadczają posłowie 
czescy, że zastosują swe postępowanie taktyczne
do. dalszego rozwujn wypadków politycznych, i
ż t postępowaniem ich kierować będą jedynie 
interesy ich narodu. Ze względu na obecną nie­
pewną i niejasną sytuacyę polecają oni korni 
tetowi wykonawczemu i kom isji parlam entar­
nej, aby po wysłuchaniu zdania innych stron 
nictw prawicy; poczyniły odpowiednie zarządze­
nia, a następnie zdały z nich sprawę kolegium 
posłów, względnie kolegium mężów zaufania, 
oraz aby sformułowały ewentualno wnioski.

Na tem kończy sic komunikat posłów cze­
skich. Jest to enuncyacya w obecnych stos-u 
kach nadwyczaj ważna i będzie z pewnością 
przedmiotem ożywionych rozpraw publicysty­
cznych. Posłowie czescy, z nzrlamentu i Sejmu 
dyktują tutaj w arunki, pod jakiem i przyłożą 
ręki do dalszego współdziałania z większością 
i rządem. Ż ą d a j ą  z m i a n y  g a b i n e t u  w du­
chu parlamentarnej większrści, — i to jest 
r,aiważniejszym punktem ieb programu. *5 ą d a  
n i e  to  m o ż e  b y ć  p o w o d e m  u n a d k u  kr. 
T h  u a a.

Prawd dwie nie można się dość nydziw ić, że 
w chwili, gdy wszystkie kluby zwołają swoich 
członków, aby zająć stanowisko wobec rządu i 
stronnictw parlamentarnych, j e d y n i e  K o ł o  
p o l s k i e  n i e  d a j e  z n a k u  ż y c i a ,  jak 
gdyby dobrowolnie zrzekało się głosu i poddało 
się uchwałom więkzości. Czesi mogą rzeczy wi 
ście powiedzieć, że w hem ie i Radzie państwa 
posiadają swoich przedstawicieli, którzy myślą 
o kraju i potrzebach jogo ludności; my możemy 
zapomnieć, że w ogóle mamy posłów....

Prezęs Koła polskiego daje dowody takiej 
obojętności dla piekących interesów doby obe­
cnej, że wprowadza w zdnmieuie najwyrozu- 
mialszych ludzi Dokąd ż i będzie tego upornego 
milczenia i bezwładności?...

M a r e s z c i e !
(Korespondencya „Nowej Bcform yu).

W i e d e f i ,  17 września.
Pu dwóch latach walki z obstrukcyą niemie- 

ck i , po wyczerpaniu wszystkich pseudo-argu- 
mentów i półśrodków w cela zażegrauia nie 
szczęśliwych waśni i sprowadzenia norma1 nych 
stosunków politycznych i parlamentarnych, do­
tknięto nareszcie ze strony czei kiej sedna sporu 
•ęzyaowego. Politik , stanowczo najpoważniejszy 
■ najwytrawniejszy dziennik polityczny w Cze­
chach, omawiając szanse powodzenia akcyi sa­
nacyjnej , wdrożonej przez p. F uchsa, po raz 
p i l  r  w s z y zupełnie otwarcie mówi o warun­
kach, pod któremi Czesi nie opieraliby się cofnię­
ciu rozpurządLJń językowych. Mógłby to uczy­
nić tylko rząd prawicy, do którego Czesi mieli­
by najzupełniejsze zaufanie. Priitik, pisząca o 
w arunkach, pod któremi możnaby pomyśleć o 
zniesieniu rozporządzeń, widucznio b a rd z o  d o ­
k ł a d n i e  znała usposobienie w kołach posel­
stwa czeskiego, gdyż rezolucya, uchwało1 tą ua 
wczorajszem posiedzeniu czeskich posłów sejmo­
wych i do Rady państw a, pomiędzy środkami, 
m ająceni prowadzić do uregulowaniu stosunków 
parlamentarnych, na  pierwszem miejscu podaje: 
„ z m i a n ę  o b e c n e g o  g a b i n e t u  na r z ą d  
pi  r l a m e n t a r n y ,  opierający się i a obecnej 
większości autonomicznej11. Skutkiem tej uchwa­
ły, podana przez Politik formułka rozwikłania 
obeenrj sytuaeyi politycznej uzyskała niejako 
cechę ofieyalną.

Formuła ta stawia m c z  bardzo jasno, a gdy 
uzjdka placet całej prawicy, co, wobec tegu, że 
ją Czeui podali, wątpliwości nie ulega — będzie 
można wystąpić i  konkretnymi planem sanacyj 
n y m , któremu nikt z członków opozycyi nic 
mieckiej, nie będący „geszefciarzem11 politycznym 
albo prostym warcuołem, nie będzie się mógł 
sprzeciwić, gdyż czyni zadość głównemu żąda 
i u  Niemców i usuwa rozporządzenia językowe. 
Jeżeli Niemcy nie zechcą mę Skompromitować 
w oczach całego cyn ilizor aaego świata polity­
cznego, tu po cofnięcia rozporządzeń językowych 
przez rząd parlam entarny prawicy m u a a ą e o 
n a j m n i e j  z a n i e c h a ć  o b s t r u k c y i i  u- 
moźliw»ć normalne obrady parlamentarne,

Nareszcie więc po tak diug.tn cza. te, w któ­
rym § . 1 4  przyauano moe cie, przysługującą mu 
ani z brzmienia ani ■ due&a ustawy, sprowa- 
dkuno dyskusyą na grUnt czysto rzeczowy. Na­
reszcie skończy się panowanie frazesowiczuw 
różnych barn  i odcieni, manewrujących całą 
kolekeyą suń zmatow, wykrętnych argumentów 
i czczych wymyślań.

J e s t  więc sposób zażegnania sporu bez „ka­
p itu łach przed rokoszem", beżf „popierania bun­
tu 11 i b e z — jak znowa w in n y m  obozie ciągle 
nam doradzano — s o j u s z u  z N i e m c a m i .  — 
Tak! bez sojuszu z Niemcami, to jest punktem 
zasadniczym całej sprawy i to jest cała b a  s ą ­
d n i  o z a  r ó ż n i c a  między sposobem bezustan­
nie przez nas powtarzanym a tym, jaki jeden 
z dzienników krajowych z taką werwą propa­
guje. Myśmy nieraz poruszali myśl ustanowienia 
rządu p a r l a m e n t a r n e g o  prawicy, nie mo­
gliśmy tylko zniesienia rozporządzeń językowych 
stawiać jako programu, gdyż uważamy je jako 
zdobyez polityczną Czecków, która tylko oni 
ruzrządzać powinni. W jednym z ostatnich li­

stów dopiero Ostrzegaliśmy przed tą starą meto- 
tą austryackich mężów stanu, polegającą na au- 
touiatycznem przenoszeniu opozycyi z p r a w e j  
strony na Lewą.  Sposób załatwienia sporu ję ­
zykowego, poruszony przez Politik i przyjęty 
w zasadzie przez poselstwo czeskie, równa się 
właśnie temu jakiego użył, tak ogromnie przez 
Niemców, zwłaszcza liberalnych, ceniony p. 
S i e l i .

N»e „łamać" obstrukcyi, „tłumić buntu", 
nie „odpierać gwałtu gwałtem11, lecz dać opo 
zycyi to, co się jej dla świętego spokoju dać 
musi, zachowując sobie należny, z tytułu prpw 
parlamentarnych, wpływ i władzę.

Formuła nare szcie znaleziona. Zobaczymy czy 
stronnictwa prawicy potrafią ją  w praktyce zrę 
cznie przeprowadzić, a co najważniejsze: c z y  
p o t r a f i ą  t a k ż e  z a w a r t ą  w n i e j  z a s a d ę  
p o l i t y c z n ą ,  z g o d n o ś c i ą  i s i ł ą  obr on i ć .

Rozmowa z Pobiedonoscewem.

.Nette Freie Presse zamieszcza rozmowę jedne­
go ze swych współpracowników z oberprokura 
torem synodu rosyjskiego P o b i e d o s c e w e m .  
który w powrocie z Salzburga do Kosyi zatrzy­
mał się na parę dni w Wiedniu. Gzy rozmowa 
ta jest autentyczną, trudno powiedzieć ; nasuwa 
oHa pewne wątpliwości ze względu na ogólny 
ton i treść opinij, wyrażunych przez Pobiedono- 
scewa, który — w przedstawieniu wiedeńskiego 
dziennikarza — rozwodzi się o wszystkich kwe 
styach chwili bieżącej i zbyt stanowczo zaue 
w n ia , że jest przyjacielem żydów i że wierzy 
w niewinność Dreyfusa. Zdawałoby się, że dy 
gnitarz rosyjski tej miary, co Pobiedonoscew, 
powinieuby być w rozmowach swych, do druku 
przeznaczonych, cokolw ek powściągliwszym. — 
Bez wątpienia dziennikarz wiedeński, nawiązując 
do rzeczywistych słów Pob:edonoBcewa, posunął 
się zadaleko i wplótł do rozmowy zbyt w iek 
własnej fantazyi

Podajemy tu jednakże z obowiązkn publicy­
stycznego treść tego intervieuu , za który odpo 
wiedzialność nie my bierzemy, lecz redakeya 
wiedeńskiego dziennika.

Rozmowa odbyła się w hotelu K r a n t z a  w 
apartameniaeh Pobiedonoscea a na drugiem pię 
trze i toczyła się częścią po niemiecku, częścią 
Zaś po francusku. Dygnitarz rosyjski jest świa­
towym i wykształconym człowiekiem , po fran­
cusku mówi zupełnie płyniiic, po niemiecku do 
syć dobrze, ale nie tak biegle.

Zaczęło się od stosunków austryackich. Dzien­
nikarz zap y ta ł, czy a s p i r a c y e  C z e c h ó w  
znajdują istutnie tak silne poparcie w sympa- 
tyach Rosy i.

— Czesi! — rzekł Pobiedonoscew — ależ oni 
są pod sztandarem kultury niemieckiej, — i nie 
mogą zaprzeczyć swej duehow»j zawisłości od 
Niemiec. Uważam , że brak im obeonie wybi­
tnych ludzi. Nie mają już przywódców takich, 
ja k  daw niej, bo czyż można zestawiać takiego 
np. K r a m a r z a  z takim P a 1 a c k y’m i in­
nymi wybitnymi duchem ludźmi, z którymi by­
łem niegdyś w osobistych stosunkach.

Z okazyi wymienienia nazwiska Palaeky’ego 
interlokutor wspomniał o pamiętnej mowie K o ­
m a r o w a ,  wypowiedzianej w Pradze

—  Dziw. m ię , że Komarowa bioią tutaj na

seryo. U nas w Petersburgu p. Komarow z całą 
swoją hałaśliwą świtą wcale nie m j miru.

I Pobiedonoscew dodać m ia ł, że decydujące 
sfery w Rosyi zachowują zupełną obojętność 
wobec aspiracyj czeskich, tak, iż Czesi nie maja 
m.,mniej8zego prawa powoływania się na opiekę 
i protekcyę Rosyi.

— I  jaki powód — mówił dalej Pobiedono­
scew — my, Rosyanie, mielibyśmy mięsztć *>>ę 
do wewnętrznych spraw A ustryi? Czy mamy 
się ujmować za Polakami w Galicyi? Czy m a­
my chwalić Polaków w Gaiicyi za to, że uci­
skają Rosyan.

— Rusinów — chciałeś, Wasza Ekscelencya, 
powiedzieć ?

—  Ach, Rusinów, czy Rosyan — to wszystko 
i^dno. Są oni naszego plemienia i naszej wiary. 
Polacy w Galicyi uciskają ic h ; ucisku też do­
znają nu Bukowinie.

— Wasza Ekscelencya nie uchodzi za przy­
jaciela Polaków. A i katolicy w Królestwie Pol­
akiem skarżą się na ncisk Rosyi?

— Tak jest, w oczaeh zagranicy uchodzę za 
ciemięzcę par e.icclhnce. Ale to nieprawda, co 
prasa zagraniczna pisze o mnie. Przedewszyst- 
kiem nie jestem ja  wszechpotężnym i Rosyi; 
nie posiadam tego wpływu, ju^i mi przypisują. 
Mam swój wydział, i trzymam się tego zakre 
su Nawet sprawy wyznaniowe nie wszystkie 
do mnie należą; część ich należy do m inister­
stwa spraw wewnętrznych.

Co do k a t o l i k ó w ,  ani ja osobiście, &y ' 
sya wogóle katolików nie prześladuje. Zwalcza­
my tylko działalność duchowieństwa katolickie­
go o tyle, o ile staje się ono narzędziem p>zi- 
nizrau; bo każdy prawie ksiądz katolicki jest 
agentem polonizmn, a nie możemy przecież na 
ngitacyę polską zezwalać.

fManowi założenia osobnej n u n c y a t n r y  
p a p i e s k i e j  w Petersburgu Pobiedonoscew 
jest p r z e c i w n y  i przyznaje, że zwalczał ten 
projekt.

Kwedlya f i n l a n d z k a ,  zdaniem jego, jest 
dla Rosyi tylko kwestyą zjednoczenia armii ro­
syjskiej. Przywileje Finlandyi muszą ustąpić na 
drugi plan, o ile wymagają tego potr; eby armii 
rosyjskiej.

W dalszym ciągu rozmowy Pobiedonoscew 
miał oświadczyć, że rozporządzenia, wydane 
p r z e c i w k o  ż y d o m  za panowania Aleksan­
dra III, przypisywano j  Jmu, Pobiedonoscewowi, 
lecz nkazy te nie z jego inieyatywy powstały. 
On sam jest tylko za ekonomiczną walką z ży­
dami, lecz nie ściga żydów ze stanowiska rasy 
i wyznania. Najlepszym dowodem, że w Rosyi 
nie uważają go za nieprzyjaciela żydów, ma być 
ta okoliczność, z baronowa H i r s c h powierzy­
ła  mu m i l i o n  f r a n k ó w  na szkoły żydow­
skie.

O sprawie Dreyfusa Pobiedonoscew miał po­
wiedzieć:

— Obrady sądu wojennego w Rennes dla 
każdego nieuprzedzonego wykazały, ze D r e y ­
f u s  j " 8 t  n i e w i n n y  W Rosyi też uważają 
go przeważnie za niewinnego. Sądzę, że dwa 
czynniki sprowadziły skazanie niewinnego: pe­
wien f a n a t y z m ,  k tó ry . nie chciał dopuścić, 
aby chose jugee została dezawuowaną, a po- 
wtóre u p r z e d z e n i e ,  że ucierpiałby na tem 
honor armii francuskiej, którą wielu Francuzów 
uważa za powołaną do wykonania przewrotu 
we Francyi i ustanowienia trwałego rządu mo-

A r t u r  G r u s z e c k i .

DLA MILIONA.
POWIEŚĆ.

6 (Ofcwr dalwy.)

Następnie zwróciła się do męża, siedzącego 
na sofie;

— Lejzor, ty zmęczony, ja  tobie dam kawy, 
a ty przeczytaj list od Esterki.

— Co ona pisze?
— Ona dostanie nagrodę w „Deutsche hiihere 

Tdóhterachuleu.
Ojtiec uśmiechnął się z politowaniem i rzekł 

doić lekeeważąeo.
_  Na co jej nagroda?... Ja  wolałbym, aby 

ona już męża dostała.
— Ty Lejzor m-.wisz, jak całkiem p-osty 

żyd... obrugzyła się żona — ja pochodzę z do­
brej familii i ona, moja córka, potrzebuje być 
edukowana.

N ech óńa będzie, co mi to zaszkodzi, do­
brze, że nie kosztuje je; edukacya, tylko życie

— Ona pi«ze, że jej u mego brata we Lwo­
wie bardzo dogadzają... Lejzor, ona ma szczę­
ście do ludzi — kończyła uradowana.

— Zobaczymy to, zobaczymy... No, a kawa 
będzie ?

—  Ja  zapomniałam ja tobie dam.
BDzpnrł się wygodniej, a do wchodzącej żony

ze szklanką kawy, rzekł:
Suro, ja  potrzebuję twoje dwie ryby, te 

większe.
— A co będzie ńa szabas ? — spytała zanie- 

poktfjona.
— Ty kupisz, albo weźmiesz ryby Borucho- 

wej, ja  potrzebuję.
— Dla kogo ?
— Ja  muszę dać komisarzowi.

— Lejzor, po co ty dajesz jem u tak często 
rebuchem? — spytała z miną zgorszona.

Spojrzał na nią drwiąco i kosztując kawę 
lekko zafaibowaną mlekiem, rzekł:

— To mój interes, — ja  wiem, co robię
— Szkoda mi ryb.
— Kupisz inne, a nie chcesz, to obejdziemy 

się jeaną na szzbas... Przygotuj mi kobisłkę 
i ryby, ja zaraz idę. Słuchaj Suro, może tu zaj- 
dzie Bratkowski, powiesz mu, że ja na mieście, 
ale dziś będę u niego.

— Po co ty będziesz ?
— Ja  mu dam tysiąc guldenów
  Ty mu dasz dzisiaj ? — zdziwił; się.
_  Ja  mu dam jutro, niech on czeka i boi się
— Nu dobrze, ja  mu powiem
— A te*aa dawaj, Suro, ryby.
P ił gorącą kawę, przegryzając Cukrem, prze­

ciągnął się, ziewając na sofie, — W8t*<., zajrzą 
do dzieci i, wziąwszy od żony kobiałkę z ry­
bami, wyszedł.

Rozejrzał się o waż nie po rynku, na którym 
niewielkiemi grupami rozmawiali szybko i nie­
spokojnie żydzi, sunęli ociężale chłopi i przesu­
wały się strojniej ubrane panie. Kobiałkę z ry­
bami zawinął starannie w kraciastą chustkę 
i bocznemi ulicami, brudnemi, z euchnącemi 
ściekami, pospiesżył do mieszkan.a komisarza 
górniczego p. W intera przy ulicy S irj ,skiej.

Dowiedziawszy się, że komisarza nie ma w 
domu, śmiało wszedł do kuchni czystej, » bły 
szczącemi na półkach naczyniami kuchennemi.

— Czy jest pani komisarzowa? — spytał, 
stojąc przy drzwiach, — ja mam do pani ko- 
misarzowej interes.

Służąca, przyzwyczajona do częstych wizyt 
żydów, przez wpół otwarte drzwi poprosiła 
panią.

Na progu stanęła pani, pulchna blondynka, 
pytając po niemiecku:

—  A, to Krausberg, — czego?
— Mój szwagier ze wsi przysłał mi świeże,

żywe ryby. J a  wiem, że pan komisarz lubi ry­
by, to ja przyniosłem.

— Bez męża ni< mogę przyjąć,..
— Niech pani komisarzowa zobaczy — mó­

wił, rozwijając kobiałkę; —■ to żywe ryby, one 
skacza; to nic żaden prezent, ja  się już pora­
chuję z panem komisarzem.

Fani widocznie podobały się ładne ryby, bo 
uśmiechnęła się i rzekła:

— W< zmr te ryby, ale to nie żaden prezent; 
pan komisarz mój mąż, zapłaci za nie.
. “  Cay to j a  tde wiem? — mómk pan Kraus­
berg, wykładając fyby  na stół; — to pietuą-ia 
pewny

— Zawalasz mi stół! — zawołała służaci. — 
zaraz drm  miskę.

Kłaniając się kilkakrotnie nisko, eofnął się 
tyłem ku drzwiom; wyszedł i uśmiechnął się, 
rad z załatwienia interesu.

Słońce miało się ku zachodowi; na ulicach 
m d ły  się grubsze eienie, trotuary liche, po­
szczerbione, zaśmiecone; zaczerniły «ię chałata­
mi żydow8kiemi, krzykliwemi sklepikarkan.., 
które stawały przed kramami, by odetchnąć 
chłodniejszem powietrzem.

Pan Krausberg, zaczepiany przez tego i owe 
eo w sprawach wosku i nafty, dążył ką ryn­
kowi, na którym o tej p « » .  niedaleko apte-

styczność z woskiem i nattą.
Była to taktyczna giełda, decydująca o miej­

scowych cenach surowego wosku i na ty, ° "
nach zakupów, -  o kredycie i wartości poszu­
kiwaczy płodów kopalnianych.

Do obradujących przystąpił pai. Krausbe e , 
zebrawszy poważny;, h kupców wusku, stanowią­
cych o cenie produktu, pruemówił:

— Co my mamy wpuszczać do nas goi a : On 
psuje nam cenę wosku, podwyższa zapłatę ro 
botnikom, ściąga na wszystkie kopalnie uwagę

kom isarza; — my potrzebujemy aię tylko poro- 
znmieć, to on przestanie nam dokuczać

— Cu? Jak? — zabrzmiały głosy, wietrzące 
zysk z tej przemowy.

— Ja  mówię o Bratkowsuim: taki głupi szla­
chcic wziął s!ę do naszego interesu...

— On sam się prz“wróci — odezwał gię po 
ważny pan Lindeman.

— A co on nam popsuje, to kto naprawi? — 
zaśmiał się ironicznie pan Krausberg. .

— Czego ty chcesz? — spytał njecierpHwie

’s £ j”  5 £ r *  “nio kupić, n ieei on « my skorzystamy.
Jak  my ustanowimy dla niego cenę, kto kupi 
od niego?

  To dobrze pomyślane — pochwalono.
— On może wysłać wagonami do Lwowa — 

mówił z namysłem pan Stillbaeh.
— Na wagon nie wystarczy 10 czy 20 cet- 

narów, na to potrzebne są kapitały, i tych on 
nie n a j zresztą my poradzimy i wt  Lwowie — 
bronił swej myśli pan K-ausberg.

—  Jakże będzie ?
— Zróbmy cenę... dziś stoi wosk 17  zj r- 

75 ct., a my damy m i tylko 15 złr.

r, c7kow.” k t° k " p i !  “  P“d° i0,' ?  “ 1 S '° U
— K ażdy.z nas po starszeństwie.
W krótce a zstąpiło porozumienie, z wieku

otrzymał pierwszcńsrw pan W eideman, .  szóste

S  ! i .PT d,fi P\ au Krausbergowl.
o-iaM dalsze narady nad innemi sprawami, 
giełda rozproszyła gię na chodniku, w tem 
Zadzwoniły podkowy i n t  ry nek w je c h a ł paa 
Bratkowski. S tanął obok apteki, zeskoczył z naj- 
teczanki żółto-malowanej i wmięszmł się między 
handlarzy. Pierwszego zaczepił pana Liede- 
maana.

N ie kupiłby pan, wosku ?
— A p0 ile 2
—  Có* to, nie wiesz pan? Po 17 złr. 75 ct.

— Za drogo, pana wosk nie czysty.
— Ileż pan d a?  . . .  ,  ,
— Co ja  mam dać ’ Wosku d zfja j bardzo 

dużo, ja  nie kupię.... Może weźmie Weideman,
on spekulant. . ,  _ .

Pan B ra tk o w sk i rozmawiał z tym i owym, 
ale napróżno szukał kupca i pana Krausberga, 
k tó ry  z n ik ł  gdzieś w chwili jego przyjazdu. 
Wreszeie napotkał pana Weidemana.

— Ja panu powiem, — mówił kupiec wy­
słuchawszy propozycyi, -  pana wosk jest nie­
czysty, ja to wiem ale ja  chcę zaryzykować, 
ja  kupię i dam 14 złr. za cetnar

— C z;ś pan oszalał? W csk stoi po 17 złr. 
75 ct.. a pan mi dajesz 14 zł r ?
. ~ .  „Wo8k “ ieczygty, co tim  kindybmłu, lepu, 

ziemi r
I co mi pan daje ? — pyt*l 
Ja  dodam coś... jeszcze pół guldena. ..

— A niechże was, — zaklął siarczyście pan 
Bratkowski, splunął, wsiadł na wózek i odpro­
wadzany drwiącemi spojrzeniami i uśmiechami 
pojechał do domu.

Zwolna zapadała no i kupcy zmęczeni cało­
dzienną pracą zaczęli się rozchodzić. Fan K raus­
berg odprowadzając^ interesanta, przeszedł na 
drugą stronę rynku i spotkał się na chodniku 
z komisarzem idącym na wista do kasyna. Ten 
zobaczywszy go, La wołał po nazwisku; usłużnie 
podbiegł pan Krausberg:

— Co tc znaery ? — gromił komisarz — abyś 
mi przynosił prezenta do domu, ja  tego nie 
chcę i nie przyjmuję....

— Panie komisarzu, jak ie  prezenta ? — udał 
wielce zdziwionego.

— Jakto jaki-s ? A te ryby twoje ?!
— Ryby?! Co to za prezent? To jest n ic... 

Ryby milczą, ryby nits umieją gadać.
(C. d. n.)
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narchicznego zamiast systemu zmiennych rzą­
dów republikańskich.

Omawiając wewnętrzne stosunki we Francyi, 
Pobiedonoscew zwrócił uw agę, i i  jedna z wa­
żnych przyczyn złego jest w a d l i w y  s y s t e m  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  w e  F r a n c y i ,  
na co pisarze angielscy nieraz zwracali uwagę, 
jak  np B o d 1 e y w najświeższem swem dziele 
o Francyi.

Stosunki Rosyi z Niemcami s ą , zdaniem Po* 
biedonoscewa, obecnie bardzo poprawne i przy­
jazne. W Rosyi były chwile reakcyi przeciwko 
Niemcom, ale obecnie stosdnek się ułożył — w 
dziedzinie polityki międzynarodowej —  przyja­
źnie.

Co do mnie osobiście — zakończył Pobiedo­
noscew —  to wykształciłem się pod wpływem 
nauki niemieckiej i wpływu tego nie zapieram.

Na tern skończyła się rozmowa.

Z ujmą godności lekarza.
Przed kilku dniami zamieściliśmy komunikat 

krakowskiej dyrekcyi kolei żelaznych, zapowia­
d a m y , żc w najbliżt-zym numerze Przeglądu 
lekarskiego ogłoszony będzie konkurs na lekarzy 
kolejowych z siedzibą w N o w y m  T a r g u  
Z a k o p a n e m .  Powściągliwość krakowskiej dy­
rekcyi kolejowej w równoczesnem podaniu wa­
runków konkursu nie była pozbawiona podsta­
wy. Dyrckoya m iała słuszne powody w s t y ­
d z i ć  s i ę  warunków tego konkursu, który, o- 
głoszony obecnie w Przeglądzie lekarskim, opie­
wa jak następuje:

„Na posadę lekarzy c. k. kolei państwowych 
na otworzyć &'ę mającej linii Chabówka Zako­
pane z siedzmą w N o w y m  T a r g u  i w Z a ­
k o p a n e m  ogłasza się niniejszem konkurs. Do 
okręgu lekarskiego w Nowym Targu przydzie­
loną będzie przestrzeń od kilometra 0'0 do ki 
lomctra 2 9 0 wraz z budkami strainiczemi, na 
tej przestrzeni się znajdującemi i ze stacyami: 
Raba Wyżna, Sieniawa, L-isek, Nowy Targ i 
Szaflary. Okręg lekarski w Zakopanem obejmo­
wać będzie przestrzeń od kilometra 29 0 do k i­
lometra 43 560 również z budkami utrażniczemi, 
tamże się znajdującemi i ze stacyami: B a ły  
Dunajec, Poronin i Zakopane. Do obowiązku le­
karza kolejowego należy w pierwszym rzędzie 
bezpłatne leczenie członków kasy chorych, ich 
żon i dzieci do 1S roku życia, na przydzielonej 
przestrzeni się znajdujących, jakoteż wykonywa­
nie iLr.ych czynności lekarskich, dotyezącemi 
j zjwjjami bliżej określonych.

.Z  posadą dekarza kolejowego w Nowym Tar 
gff i jest honoraryum w kwocie 180 złr.
w. T  —” w Zakopanem w kwocie 100 złr. ro 
cznie. O posady powyższe ubiegać się mogą do 
ktorowie wszech nauk lekarskich, którzy się wy­
każą d ł u ż s z ą  p r a k t y k ą  s z p i t a l n ą ,  o s o ­
b l i w i e  n a  o d d z i a l e  p o ł o ż n i c z y m  i 
c h i r u r g i c z n y m .  Podania, należycie udoku­
mentowane i znaczkiem stemplowym na 50 ct. 
zaopatrzone, wnosić należy nnjdalej do 25 wrze­
śnia br. do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie (oddział I.), gdzie też i bliższych 
informacyj zasięgnąć można. Posady powyższe 
obsadzone będą od 1 października 1899 roku.

Koakurs to jedyny w swoim rodzaju; doró­
wnuje mu chyba konkurs miasta Ciężkowic, gwa­
rantujący kandydatowi na posadę lekarza miej­
skiego kwotę 100 złr. rocznie za... o g l ę d z i n y  
b y d ł a  (I). Wedle konkursu krakowskiej dyre­
kcyi kolejowej lekarz w Nowym Targu jeździć 
ma, na każde zawołanie, do chorych o 29 kilo­
metrów. za honoraryum 15 złr. miesięcznie, le­
karz z Zakonanego otrzyma 8 złr. miesięcznie 
za praktykę w obrębie 14 kilometrów. Nie ulega 
wątpliwości, że maszynista, lub starszy kondu­
ktor więcej zarania, tytułem d o d a t k u  od k i­
lometra przebytej drogi, niż lekarz, tytułem s t a ­
ł e g o  honoraryum. A czegóż nie wymaga się od 
tego lekarza: „ d ł u ż s z e j  praktyki szpitalnej, 
i to nn oddziale położniczym i chirurgicznym".

Zważyć przytem należy, że administracya ko­
lejowa nie ponosi tutaj żadnych kosztów z w ła­
snych fundnazów, bo członkowie Kasy chory oh 
Opłacają lekarza i aptekę z miesięcznych w kła­
dek!

Obecny system Kas chorych obniżył już i tak 
honorarya lekarskie do niemożliwych granic; 
teraz władze rządowe zaczynają nawet na K a­
sach chorych czynić oszczędności, które wprost 
ubliżają godności stanu lekarskiego. Członek 
Kasy chorych ma prawo żądać od lekarza ko­
lejowego pomocy zawodowej dla siebie i swojej 
rodziny, bez względu na honoraryum, jak ie  za 
to pobiera. Ale sumienność wprost nie dopu­
szcza żądania, nby ten lekarz, odbywający w da­
nym razie drogę 29 kilometrów tam i tyleż 
z powrotem, pobierał 15 złr. miesięcznej pen- 
syi!

Żądamy od lekarza, aby spieszył z wiedzą 
swoją do łoża biedny en i nieszczęśliwych, nie 
oglądając się na zapłatę; ale nie możemy wy 
ma^ać, aby w yrzekał się praw ludzkiej egzy- 
steicy i wtedy nawet, gdy tego najmniejsza nie 
za.bodzi potrzeba, gdy pacyent |ego należy do 
organizacyi, rozporządzającej wystarczającemi 
na jego leczenie funduszami.

Izba lekarska p >wołaną jest w takich wy­
p ad ła  ’h d ) intc weneyi, do obrony interesów 
i godności stanu lekarskiego, bo rzeczywiście 
warunki konkursu krakowskiej dyrekcyi kole 
jowej w tym wypadku godności tej czynią 
njmę.

Wyrok w procesie w Polnej.
(Korespondencya „Nowej Reform yu.)

K u t n a h o r a ,  17 września.
Gorący dzień przeżyli wczoraj uczestnicy rozpra­

wy i wogóle mieszkańcy Kutnejhory. Naprężenie, 
spowodowane przebiegiem sensacyjnego procesu 
podniosło się do najwyższego stopnia w chwili, 
gdy poznano treść wywodów rzeczoznawców sądo- 
wo-lekarskich i ich orzeczenia o w y m o c z e n i u  
k r w i  zamordowanej dziewczyny. W sobotę od 
samego rana napływ ciekawych zwiększył się 
znaczcie. Sala sądowa formalnie natłoczona, tłu- 
my, gromadzące się przed sądem i po ulicach, 
wyczekiwały wyroku, a żandarmerya czyniła 
wys łki utrzymania porządku, bpokój mc został

zakłócony- żydzi przez dzień cały nie pokazy­
wali się wcale na ulicach miasta. Na wieczór 
zarządzono rozległe środki ostrożności, wojsko 
skonsygnowano w koszarach.

Z rozprawy piątkowej zaznaczyć muszę jeszcze 
jeden punkt Mianowicie świadek S t r n a d t, 
utrzymuj ąey, że w dniu krytycznym widział 
Hilsnera w towarzystwie dwóch obcych żydó' 
zeznał, jakoby Hilsner prosił go następnie, aby 
nic i nikomu o tein nie mówił. Gdy pizewoini- 
czący zapytał Hilsnera, czy rzeczywiście prosił 
Strnadta o milczenie, tenże w pierwszej cbwili 
potwierdził pytanie, później jednak, na pytanie 
w tym kierunku zamilkł i milczał uporczywie.

W sobotę o 7 rano rozpoczęto rozprawę od­
czytaniem ekspertyzy lekarskiej o stanie umy­
słowym i fizycznym oskarżonego, poczem prze- 
wodniczący przedłożył d w a  p y t a n i a  ławie 
przysięgłych.

P i e r w s z e  p y t a n i e  opiewało: Czy Hilsner 
winien jest d o k o n a n i a  wspólnie z innymi 
zbrodni skrytobójczego morderstwa na osobie 
Agnieszki Hruzy ?

P y t a n i e  d r u g i e  e w e n t u a l n e :  Czy H il­
sner winien jest w s p ó ł w i n y  w zbrodni?

Na żądanie obrońcy i za zgodą prokuratora 
postawił trybunał t r z e c i e  p y t a n i e  d o d a t ­
k o w e :  Czy Hilsner w s p ó ł c e  z i n n y m i ,  
n i e z n a n y m i  s p r a w c a m i ,  miał z a m i a r  
zamordowania Agnieszki Hruzy, nie biorąc je­
dnak w zamordowaniu czynnego udziału 7

Zabrał głos p r o k u r a t o r  i w dtngiej, do 
godziny 11 trwającej mowie, przedstawił prze 
bieg sprawy, rozebrał wszelkie momenty i ze­
znania, stwierdzające winę Hilsnera. Dokonanie 
mordu nazwał niezwykle bezczelnem, graniczą 
cem s rozbojem ulicznym.

Następny mówca, zastępca matki Zamordowa­
nej, poseł dr. B a x a ,  wygłosił całogoduinną 
mowę, która na słuchaczack wywarła wielkie 
wrażenie, a niejednokrotnie do głębi ich wzru­
szyła.

Podniósł mówca z naciskiem, że Agnieszka 
H .nza była dobrą, pobożną dziewczyną; nie 
miała nieprzyjaciół, nie może być zatem mowy 

zbrodni z pobudek zemsty. Była ubogą więc 
dla zysku nie mordowano jej. Lekarze badali 

dokładnie jej zwłoki i orzekli, że nie zaszła m 
taj zbrodnia na tle płc'owpiL D l a c z e g o  w i ę c  
j ą  za m o r d o w a n o ?  Sposób, w jaki ohydnej 
zbndn i dokonany poznać rar.żna z faktycznego 
stanu zwłok i pozycyi, w jakiej je znaleziono. 
Jeżeliby morderca chciał był ją t y l k o  z a m o r ­
d o w a ć ,  wystarczyłoby silne ściągnięcie oznura 
na szyi; — dlaezego jednak zbrodniarz ja ogłu­
sza, dlaczego przecina jej gardło, zdziera suknie 
z ciała? Dlaczego przy zwłokach nie znalezio­
no tej masy krwi, która z ciała uszła ? Je lt 
rzeczą jasną i przebiegiem rozprawy stwierdzo­
ną, że zbrodni dokonano tylko dla tego, aby 
krew ofiary zebrać. To jedyny motyw zbrodni. 
Z tej sali wydziera się na świat gt< śny krzyk, 
że w społeczeństwie są ludzie, którzy dla krwi 
mordują. To pewnik bolesny, straszny, przeraża­
jący. któremu trudno uwierzyć.

Dr. Baza wywody swoje zakończył temi sło­
wy : Wiemy już dlaczego Agnie. zk ę zamordował 
no: d l a  k r w i :  Nie wiemy co się z tą krwią 
stało. To zadanie prokuratoryi; władze nuszą 
teraz waroczyć i wyjaśnić motywa zbrodni, ora* 
zarządzić ustawodawcze środki zapobiegające 
spełnianiu takich zbrodni.

Po krótkiej przerwie przewodniczący udzielił 
głosu obrońcy, dr. A u r e d a i c z k o  w i. Obroń­
ca przedewszyBtkiem stara się -ibić zarzut, te  
chodzi tu o mord rytualny. W tym celu czyni 
dwa wnioski, jeden z nv h domaga się orzecze­
nia fakultetu lekarskiego o tem, czy śmierć na­
stąpiła przez uduszenie; drugi zaś w nusek  pro­
ponuje odczytanie opinii 20 uczonyeh, usuwają­
cych istnienie m o r d u  r y t u a l n e g o  Między 
innemi są tam wyciągi z pism kilku biskupów, 
Jezuitów: B jam gartnera i H asełnunna, Renana 
itd. Obu wnioskom sprzeciwili się prokurator 1 
dr. Baxa i obaj zastrzegli się, te nie u ty li ani 
raz wyrażenia „mord rytualny". Trybunał oba 
wniosh i o d r z n c i ł, poozem i brońea zaczął mó­
wić. Podczas przemówienia jego na sali pano­
wał niepokój, tak, iż przewodniczący zagrozić 
musiał opTóinieniem sali. Omówiwszy istotny 
stan rzec.z>, obrońca nazwał hańbą f«kł, ia  w 
końcu XIX. stulecia obwiniać jeszete można 
człowieka o spełnianie zbrodni dla celów rytual­
nych. Podejrzenia w kierunku mordów rytual­
nych zrodziły się w X III wieku. Papieże wy­
dawali bulle przeciwko tym zarzutom i pogło­
skom.

Po krótkich ponownych przemowach prokura­
tora dr. Baxy i obrońcy, przewodniczący wy­
głosił resume w którem stwierdził, te  u Hil 
snera znaleziono nóż, podobny do noiów, uży­
wanych przez rzezaków, oraz żc Agnii szka Hruza 
pochwyconą została pętlicą i ogłnszoni kamie 
niem.

Teraz ław a przysięgłych udała się na naradę. 
Publiczność, zdenerwowana do najwyższego sto 
pnia, niecierpliwie czekała powrotu przysięgłych. 
Po godzinie sędziowie wrócili i wśród powszech­
nego naprężenia odczytano werdykt.

Na pierwsze pytanie padło: 11 głosów nie,
1 tak; na ćDugic pytanie: 12 tuk. skutkiem czego 
trzecie pytanie stało się bezprzedmiotowem.

Prokurator zabiera głos i iąda^ wydania wy 
rokn śmierci, dr. B>xa domaga się przyznania 
matce Agnieszki odsikodrw ania w kwocie 4800 
złr. Wieść o werdykcie i wniosku prokuratora 
ogłosił tłumom, zalegaiącym ulicę, jeden z dzien­
nikarzy. Okrzyki zadowolenia rozlegały 8ię gło 
śno i dobiegły do sali rozpraw.

Trybunał po krótkiej naradzie w y d a ł  w y ­
r o k ,  s k a z u j ą c y  H i l s n e r a  n a  k a r ę  
ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  W sali 
wielkie poruszenie. Hilsner zachował się zupeł­
nie spokojnie i obojętnie, pochylił tyko głowę. 
Rezultat rozprawy w jednej chwili obiegł po 
mieścis i okolicy. Wy hodzącego ze sądu dra 
Baxę tłum powitał owacyjnie i z okrzykami 
odprowadził do hotelu.

K R O N I K A .
K r a k ó w .  18 września 

Z przed lat pięćdziesięciu. C*r Mikołaj wy u
z powodu stłumienia powstania węgierskiego mani

fest dc narodu, w którym stwierdza tryumfy wojsk 
roiyjakleh i nakazuje powrót wojsk do ojczyzny 
Manifest, w którym znajduje się także ustęp o pu 
borze nowego rekrnta, kończy się słowami: „Tak! 
prawdziwie Bóg jest i nami, słuchajcie i wiedzcie 
o tem indy! Z nzmi jest Bóg!“

Sąd wojenny na powstańców zaczął jnż swoją 
działalność. Pierwsi skazani zostali: feldmarszałek 
Moga i generał maior Teleky na 5 lat więzienia, 
utratę stopnia i pensyi. Oddział pow-itańców, zło­
żony z Niemców, Włochów 1 Polaków pod dowódz­
twem generała Wysockiego przo&>edł granicę serb 
ską, gdzie złozył broń. Pdesłane ich do Wid 
dynia.

Ks. Wacławiczek, dziekan kapitały pragekiej, 
mianowany zostaje księciem-arcybiskupem i pryma 
aem Czech,

Austryackie ministerstwo skarbn wygotowało 
plan polepszenia fiiansów państwa. Między wielo 
ma punktami projektu znajduje się żądanie zredn 
kowania jiły zbrojnej i zaciągnięcia pożyczki. Ce 
earz przyjął propozyeyę ministra skarbn, zastrze­
gając sobie nczynienie w tej sprawie innych wnio 
sków.

Z Krauzowie pod Kranowem donrsią o kilko 
znehwałych napadach chłopstwa na dwory i poje 
dynize osobistości.

Zjuzd dziennikarzy słowiańskich, w miarą zlli 
łania się terminu rozpoczęcia się zjazdu napływają 
do kancclaryi komitetu coraz liczniejsze zgłoszenia, 
któro dają podstawę do przypuszczenia, łe zjazd 
będzie liczny i wynadaie pod każdym względem 
pomyślnie Do tej chwili zgłosiło się przeszło 80 
uczestników, a w tej liczbie 35 przedstawicieli 
dziennikarstwa carskiego. Licznie reprezentowani 
hęda także Słowacy, którzy przybywają ze swym 
najpopnlsrniejssym pisarzem, Svetozorem Hurbtnem 
Vajansky m, oraz błowieńcy.

Komitet zajmnje się w obeenej chwili opracowa 
nl. m szczególe wego pro r zmn i stroną gospodarską 
zjazdu. Uczestnicy zjazdn przybędą w piątek dnia 
22 b. m. i zbiorą się wieczorem w sali hoteln Sa­
skiego, eelem wzajemnego poznania się. Pierwszego 
dnia .jazda odbędzie się wielki rant, wydany przez 
miasto, drugiego dnia bankiet i przedstawienie ten 
tralne, trzeciego zwiedzanie miaBta i wyoieczka do 
Wieliczki. K 'm !tet pociyuit n władz ararania, ce 
lem wyjedannn, dla członków zjazdu wolnego prze­
jazdu kolejami, wolnego wstępn do Wieliczki i 
wszelkich ułatwień.

Ponieważ nibktórzy nc.estnicy przyjadą z żona 
mi, przeto r a n t  m i e j s k i  o d b ę d z i e  s i ę  z 
n d z i a ł e m  pań.

Prasa lwowska sysy/a na zjazd kilknnastn orz sd 
stawicieli.

t  Dr. Kjrtkflierz Szwykowskl. w  Paryżu nmarł 
dnia 13 b. m. jeden z ostatnich weteranów z r 
1831, powszechnie szanowany dr. Kazimierz Szwy 
kowaki, krewny Józefu Kra izewskiago. Urodzony 
w r. 1814 w Wilnie, zkończył nanki w tem mie 
ieie, wziął udział w powstania 1830 r. jako pod­
oficer i podporucznik w 26 pnłkn liniowym, został 
zdobiony za waleczność krzyżem złotym „Virtntl 

m iltari". Przybywszy do Francyi, nzytkał dyplom 
doktora medycyny, osiadł w Brley. gdzie przez 32 
lat praktykował. W 1870 r. przebył oblężenie w 
Metan, jako dektor przy ambulansach i za usług i 
otrzymał krzyż legii honorowej. Od 1872 rokn 
mieazkaf w Paryżu, gdzie gorliwie ujm ował się 
Sprawami emigracyjneml,' zosta ł mianowany w ice­
prezesem rady Szkoły polskiej. Ntewycserpanej do­
broci, słodyery amelsk<ej i rorndkiej prawości, słn- 
zył rodazom aż do ostatnich dni.

Z Paryża otrzymaliśmy .aitępnjąc- kartkę ża- 
łpbną:

We żredę 13 września, zasnął w Boga, opatrzo 
ny iż. Sakramentami, ś. p. Kazimierz Szwykowski 
nrtdzony d. 4 mama 1814 r. w Wilnie. D.wny 
oficer wojsk polskich, doktor medycyny, ozdobiony 
krzyżem złotym Virtułi tnilitari, kawaler legii ho 
■orowej, wiceprezes Kady Szkoły polskiej, zmarł 
w Paryża. 85, m e Lemercier.

Nabożeństwo żałobie, na które zaprasza Rod* 
ków Rada administracyjna Szkoły, odbędzie się w 
piątek, 15 b. u .  o godzinie i 2 w kośe!eie Sainte 
M arie des Batignolle8. Po naoożeństwie zwłoki 
przewiezione zostaną do Montmorency.

Wieezny odpoczynek racz mn dać Panie!
Zapitki oaoblste. Dr. Jć»ef e nrzycki, lekarz fan 

decyl Hsielów, wróeił do Krakowa.
Ih  ylmaazyum polskie w Cieszynie. Ucmatai- 

b j IV zjazdu teehników polskich w Krakowie zło 
żyli z Inieyatywy prezesi komitetu, p. Wlweentego 
Wdowisuwskiego, na ręee p. Mieczysława Dąbrow- 
sniego, dyrzktora gazowni miejskiej w Krakowie, 
kwotę 615 złr. 22 ot. z przeznaczeniem na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie. Podpisany Zarząd po­
twierdzając odbiór p o w y że j kwoty, pooznwa się 
do miłego obowiązku złożenia szanownym uczestni­
kom zjazdn za tak chętno i hojne poparcie naf-e 
go kresowego zakłada najserdeczniejszego podzię­
kowania. — Zarząd „Macierzy szkolnej'' w Cie- 
szunic.

H  Stowarzyszeniu nauczycielek w Krakowie 
(ulica Krnp.tcza 1. 16) rozpoczęły się jnż kura a 
przygotowawcze do matury i do egzaminu wydzia­
łowego Wpisy trwąja dalej.

Do Muzeum Narodowego złożyli: hr. Boi* Iiw 
Starzyński: posążek Wenery w terrakoole fntwór 
własny); ministerstwo oświaty: pejzaż pastelowy 
prof. Stanisławskiego „O zmie. *cbn“; dr Kownacki 
z Wieliczki: 2 fragmrntn obratu cechowego z Dob­
czyc; p. Wł. Fischer a Krakowa: album mnzyezne 
z autografem Fr. Chopina oraz 2 blachy rytowni- 
cze; dr J.: nare rycin i 2 kale, wykopane poa Tła 
marcem * K. Górski ■ sztambuch dra Ccekierakiego 
berl.ński, z r. 1738; fotugrzf Krieger: 5 fotografij 
przedmiotów muzealnych; p. J»n Konopka: doku 
menta wojskowe z r. 1831; wicepiezes Skirliński: 
stół pamiątkowy Kcściuaski ■ tu_ly chłopskiej 
w Płaszowie: mieszkańcy Wilna: 6 wieńców sre­
brny oh i 1 brązowy, przeznaczonych dla Warszawy 
w chwili odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza; 
dr Marcli Nencki z Pctersbnrga: doknment pogrze­
bowy Krścinszki z r. 1818; p, Ludwik Kidfubow 
sk i: chorągiew konfederaci barbkiej województwa 
płookiego; p. Zenon Sokolnieki: haft srebrem na 
ezorwonem Buknie, jakoby z pod Wiednia; ks. pro 
boszcz Szymanek: drewniany posążek polichromo­
wany, moenc zniszczony, z począlkn XV winkn; 
ks. Antoni M. z Królestwa Polskiego: miednirę hrą 
zową, tuczoną, ~ pułnwy XV w.; p. Felicyan Fa- 
leński z Warszawy. 9 monet srebrnych polskich; 
Nieznajomy: szablę węgierską z c*aaó „ Maryi T  * 
rosy; dr Józef Stanisławski z Sieradza: tłok pieczę- 
tny z cz>sóv kongresu oraz fsscyknł starych drn- 
kow i pism z kcńca zeszłego wiekn; ks. kanonik

Machowski: 8 drewnianych posążków, mocno zni 
szozonych z XVIII w .; ks. kanonik Tarsinski: po­
sążek N. M. P., drewniany, polichromowany z koń 
ea XV stulecia; dyr Łussczkiewicz: parę pistoletów 
legionisty z czasów wojen hiszpańskich.

Zmiany w rozkładzie Jazdy. Dotychczasowy roi 
kład jazdy w obrębie dyrekcyi krakowskiej pozo 
staje ważnym, po zniesienin pociągów sezonowych, 
uwidocznionych w rozkładzie jazdy Nr V, ważny 
od 1 maja b r., i nadal na port zimową rokn 
1899/1300. Ponieważ pociąg mięszany kolei pół 
nocnej Nr. 1625, odchodzący z Krakowa o godz. 
5 m. 15 rano do Bonarki, przestaje knruować od 
1 października b. r., przeto podróżni, chcący się 
udać pociągiem Nr. 1032, odchodzącym z Podgó 
raz PłiBzowa o godz. 5 m. 35 rano, w kiernnkn do 
Oświęoimia, muszą dojeżdżać do stacyi Podgórze 
Płaszów, albo do przystanku Podgórze miasto, lub 
też do stacyi Pudgóizu Bonarkn.

Samobójstwo ozy nagła śmierć? W noey z so 
boty na niedzielę nbiegłą zmarł nagle Bronisław 
Karpiński, czeladnik cukierniczy z Warszawy męż 
czyzna, liczący lat około 30. Zmarły zatrudnionym 
był w oukic.nl p. Antoniego Nowińskiego, a mie 
sikał przy ulicy Karmeiicniej pod L. 17. Jnż na 
parę dni przed śmiercią spostrzeżono, że ś. p. Kar­
piński był bardzo rozstrojony nerwowo. Przed śmier­
cią w mieszkanie ś. p. Karpińskiego obecną była 
niejaka Rttgerówna. Karpiński wysyłał ją do domu, 
mimo oporu z jej strony i siadł p:sać list, rzeko­
mo do matki. Po chwili wstał, począł się przecha 
dzać po pokojn, opadł na ziemię i dostał kenwni 
syj. W kunwnlsyach tych zmarł, a zezwane pogo 
towie ratunkowe przewiozło zwłoki do zakładn me 
dycyny sądowej. Zmarły był wdowoem. Jeżeli tar 
gnął się na własne żyoie i anzył truciznę, to po­
wód samobójstwa jest nieznany dotychczas, gdyż 
powodziło mn się dobrze. P. Nowiński twierdzi, że 
śp. Karp:, taki jnż w grudniu roku zeszłego zażył 
trnciznę, lecz wtedy zdołano go uratować.

Morderstwo. Dn;a 14 matoa b. r. ruseezła się 
wieść w gminie Pojawię i okolicznych gminach, ze 
Rozalia Siciarzowa odebrała Dobie życie. Zwłoki jej 
wydobyto tegoż dnia rano z sadzawki, leżącrj w 
ugrodzie jednego z sąsiadów Józefa Luoar&a w Po­
jawia. Wszelkie usiłowania przywróci nia zmarłej 
do życia okazały się bezskuteczne. Targnięcie się 
na własue Zyeie Siciarzowej przypisywano rozstro­
jowi nerwowemu. Tymciaseza badania lekarskie 
wykazały, że Siciarzowa zmarła śmiercią gwałto­
wną, że powodem jej śmierci nie było samobójstwo. 
Zmarła od parn tygodni była mężatką, ponieważ 
jednak oboje z mężem nie posiadali własnegu do- 
mn, przeto mieszkała przy rodzicach. Tu również 
mieszkał żonaty jej brat, Jan Pawlik. Pawlikowie 
zajmowali wielką stancję, a Siciarzowa mieszkał* 
w mafrj komorze bez okna. Tn Btało jej łóżko, na 
którem siciarzowa sypiała wraz z małą córeczką 
brata.

Pomięday bratem zmarłej. Janem Pawlikiem, a 
zmarłą powstały spory o majątek. S.ciarzowa, bę­
dąc jeszoze panną, zarobiła znacz riejszą stosunkowo 
kwotę pieniężną w Saksonii i za te pieniądze ro­
dzice jej kopili łąkę, intabnlnjąc ją nn swoje na­
zwisko. O wrasnosć tej łąki dopcmiaał się mąż Si 
oiarzowej. W końcn rodzice zapisali 3 morgi gruntu 
Siciarzuwej.

W przeddzień śmierci Jan Pawlik pokłócił się z 
siostrą o podział zboża. Na dragi dzień Siciarzowa 
ju i nie i l i .  Podejrzenie iv ( W b  eią przeeiw jej 
bratu Janowi Pawlikowi, ponieważ on mógł mleó n ie  
res w śmierci siostry. Pudejrsenie ntrwaliło się jeszcze 
zaohowaniem się Pawlika ? jego zeznaniami o śmierci 
riodtry. Opowiadał oa mianowicie, że córka powia­
domiła go, iż ciotki Siciarzowej niema w łóżka, że 
gdzieś si« podziała. Usłj szawsiy to Pawlik, zara> 
się domyllił, żr skBtra coś złego sobie zrob.ć mn 
siała, wybiegł i ptczął jej szuktć. Nakoniec rna 
lazł jej zwłoki w sadzawce. Wówczas począł Pa 
wlik płakać i narzekać. Słyszeli również inni świad­
kowie rozmowę małżonkćw Pawlików. Pawlikowa 
miano wicie wyrażała obawę, by męża nie pooią- 
gnięto do < dpowiedzialności, pcdejrzi wająo go o 
zamordowanie s:ostry. Na tego rodzajn nwagi żony 
Pawlik odpowiedział: „Jak mnie zamkną, to będę 
Biedział, a jo* mię powieszą, to będę wisiał — 
moja w teaa głowa." Pawlikowie, spuatrzegłszy, że 
tej rozmowie prrysłnchują się Indzie, nagle zmie­
nili temat. WówczaB, gdy sami Pawlikowie wyra 
żali obawy, jeszcze Pawlik nie pozostawał pod za- 
rantem pope/a., nia morderstwa.

Na prawej ręce Pawlika znaleziono bliśnę. a są 
siedzi Pawlików słyszeli krytycznej nocy krzyk w
i-h chacie.

Na podstawie tyoh poszlak aresztowano Jana 
Pawlika, a dziś tosty się przeoiw niemn w Krako­
wie rozprawa karna o zbrodnię morderstwa

Trybunałowi przewodniczy radca Katyński, oskar 
ża prok. dr. Chwalibogowski, broni prof. dr. Ro 
senblatt.

Oskarżony nie pocznwa się do winy, twierdzi, 
że z siostrą żył zawsze w dobrych stosunkach i 
śmierć jej boleśnie go dotknęła,

Jako znawcy sąjowo-lekarscy występują pp.: 
prof. dr. Wacbhuiz i dr. Zoll

Jednym ae świadków była matka, zmarłej. Ta, 
mimo oświadczenia jej ze strony pr« wodniezącego 
że uchylić się może od składana , * inań przed są­
dem , oświadczyła, że chce zeznawać. Zanim od 
matki cakartonego odebrano przysięgę, pochwyciła 
Oia w objęcia syna, siedzącego na ławie oatmrżo 
nych i głośno płacząo, zaczęła go całow ać. Świa­
dek ten składa zeznania, przerywane płaczem i uwa 
ża syna za znpełnie niewinnego; gdyby był mor 
dował siostrę, mnsiataby słyszeć jej krzyk, gdyż 
z komory, w której spała, wszystko do drngiej 
stancyi słychić. Na zapytanie prof. dra WacbLoIza 
oświadcza świadek, że wydobytą z wody córkę cn- 
cono w ten sposób, ze tarto ją po karku i giecio 
no za azyję.

Rozprawa zakońcty się prawdopodobnie dopiero 
jntro.

Numizmat. Organa policyjne w Krakowie za- 
kwestyonowały posiadanie przez p. R. K , właśoi 
cielkę kaw,.rni, słotej polskiej moaety z r. 1582. 
P. R. K. twierdzi, że numizmat ten nabyła od ro 
botnika, który go znalazł, będąc zajętym przy ro­
botach około restanrhcyi katedry na Waweln.

Przytrzymanie fałszerza pieniędzy. W Sambo­
rze aresztowano przed kilkn dniami Pawła Kołacza 
z Sukołowa pod zarzutem fałszowania 20 balerzó- 
wek. Przy aresztowanym znaleziono pewną ilość 
fałszywych monet i przyrządy do ich fabrykacyi. 
Knłacz dopiero 27 maja b. r. opuścił 5 letnie wię 
cienie, które odsiadywał za fałszowanie srebrnych 
gnidenów,

Ślub. w kościele OO. Kapuoynów pobłogouła

wiono wczoraj zwiątek małżeński p. Włodi jmierza 
Hordyńskiego, nrzęunika kolejowego ze Stanisławo­
wa z paen F Olgą Pznkiewiczówną.

Kronika lwowska Na konkurs, rozpisany na 
posadę dyrektora Tow. ubzyoznego, wpłynęło po­
dań 30, z tych cztery polskie, reszta czeskie i 
niemieckie. Niektórzy członkowie wydziału propo­
nują odruozenie deoyiyi na ml«s;ąo. Prasa j, Bt prze­
ciwna odroozenin.

Na posiedzeniu Rady miejskiej prezydent di. Ma­
łachowski zawiadomił, że sprawa połączonia kole 
jewego Lwowa z Warszawą prset Bełzco i Toma. 
szów. jest na najlepszej drodze.

Namiestnik hr. Pinlńskl przybył jnż do Lwo­
wa i objął urzędowanie. f,

Ks. Słeptycki, nowoztmianowaay biskup dyece- 
zyi stanisławowskiej, jest potomkiem starożytnego 
rodu, dobrze zapisanego z. dziejach naszej ojczy­
zny. Ks. biskup dr Andrzej Aleksander hr. Szepty 
cki, nrodził się w r. 1865, z ojca Jana z Pr~yłbic 
i matki Zufii, córki śp. Aleksandra Frediy, „ojca 
komedyi polskiej". Młodziutki biiknp stanisławow­
ski nkończył w Krakowie wydział prawny, poczem 
wstąpił do zakonu OO. bazylianów. Teologię stu- 
dyowzł a OO. Jezuitów. Uzyskawszy doktorat nauk 
teologicznych i otrzymawszy święcjuia kapłańskie, 
objął urząd magistra nowioynszów ba_yliaĆ3kirh 
w Dobromilu, poczem w/brany został superiorem 
monssteru bazylianskiego we Lwowie.

W rokn 1898 objął katedrę prefesora teologii 
w zakładzie OO. Bazylianów w Krystysopom, po 
zamianowania zaś ks. bieaapa KuiłowBkiego metro­
politą iwo* ikim, poaoLnym zestał w roku bieżą­
cym na stolicę bisknpstwa grecko - katolickiego 
w Stanisławowie.

t  Stanisław Frankowski, czfonek rządu naro­
dowego •}■ r. 1863, zmarł we Lwowib dnia 17 b. 
m. rano, w 62 rokn życia. Zmarły był rodzonym 
bratem Leona Frankowskiego, rozstradanego proca 
Moskali w r. 18eB — i Jana Frankowskiego, 
obrońcy nnitów, który zginął na wygnanin. ś. p. 
Stanisław — jak cała rudzina Frankowakich — 
żył tylko myślą o narodowej sprawie i nieogranl- 
ozonem dla niej poświęceniem. W nłomnem oiele 
(był silnie garbaty) serce prawdziwie płomienne, 
myśl zawsze kn przyszłości narodu skierowań*, 
praca zawsze tej sprawie oddana. Cześć jago f i  
mięci!

Pogrzeb odbędzie Btę we wtorek 19 b. m. o g. 
3 po połndnin z takładn dla nienlsczainych im. 
B lińskich przy nlicy Bilińskich na cmentarz Ły­
czakowski. Na pogrzeb zaprasza grono przyjaciół 
i kolegów, tndziaż Towarzystwo nezestnikćw po­
wstania 1863 r.

Stanisuwów, 17 września. (Kort* ip. N. Reformy). 
We środę dnia 20 b. m. powitamy w morach na­
szego mizstz nowego w/adyLę ks. bisknpa Szepty 
ckiego, który obęjmnje stolicę biskupią po czcigo­
dnym ks. Kniłowskim, wyniesionym właśnie na 
tron metropol talny we Lwowie.

Program przyjęcia młodego, bo 34 lat liczącego 
bisknpa, jest następujący: Naprzeciw nowego wła­
dyki wyjedzie do Jezupola jeden z kanoników tu­
tejszej grecko katolickiej kapituły i puwita go tam 
łącznie z duchowieństwem dekanatu Jezupoiskiego. 
Na dwrrcn w Stanisławowie, o godz. 6 wic :zor«m, 
powitają bisknpa; kapitała greoko-katolicką, depv 
taeya rnskich obywateli miasta, prezes Kady po­
wiatowej , p. M. Brykczyński, rzstępcz burmistrza 
p. Fudler, przedstawiciele władz i nrządów, poezcui 
naatąpi uroczyate po*.tanie przy wjaździe w oiicę 
Sapie żyńską, gdaie ma stanąć brama powitalna. Tu 
burmistrn miasta wręczy młodemi władyce ehleb i 
sól, tn go tez -powita duchowieństwo wszystkich 
trzech obrządkón, bractwa, Buda miejaza, kahał, 
itd. Stąd mszy poohód do eekwi greoko-katolickiej, 
gdsie biskup odprawi modły, poczem proeenyonalnie 
uda się ac pałaeu biskupiego przy niicy Lipowej, 
gdzie z balkonu udzieli zebnutym swego błogosła 
wieńatwa. Nazajutrz przedstawią się ki. biskupowi 
reprezentanci włada i urzędów.

Akt intronizacyi ks. biskupa Szeptyckiego odbę­
dzie się w niedzielę dnia 24 b. m.

J kasztany. Korespondent nkSfc ze Stanisławowa 
pisze nam : Wyzyskiwany gdzieindziej dla celów 
przemysłowych owue kaetana jes t, jak wiadomo, 
przedmiotem niesłychanej pożądliwości chłopaków, 
któn f  zbierają je, nizaja na sznurki, robiąc łańcu­
chy ■ nich i wieńro^ i prowadzą nimi handel ta- 
mienny. Dwóch żydków, jeden 10 letni, drngi 7 le 
tni, bawili się w Bobotę nbiegłą w najlepsze na Ryn­
ku zabranemi kasztanami. Naraz młodszy z nieb, 
Pracer, chwyciwszy WBpótgraczowi gurść kasztanów, 
począł z tym łupem natykać. Dziesięcioletni Kan- 
ner pnśc ł  się za nim w pogoń i dogonił. Rozpoczął 
się bój, w czasie którego Kanner, dobywszy ■ kie­
szeni scyzoryka, pchnął nim pod żebro Pracera 
Ten oblał się krwią, zemdlał i zdubycz puścił. — 
Rana małego Pracera jest głęboka i groźna.

N ndwórna, 17 września. Dnia 20 b. m. przy- 
by wa tntaj arcj ksiąię Otto na polowanie na jol®0*® 
w Zielnej i Rafajłuwej. Na przyjęcie *"cyk*'ę<'i* 
poczyniono jnż obszerne przygotowania.

TatnrÓW, 17 września. Ziechali tu nn polowanie 
na jelenie ks. Henryk Liechtenstein, ks. Augnst 
Sacbseo Aitenberg lord Audrie Polowania odbf~ 
wić się będą na t. b* rykowiskach. Ks. Liechte* 
i eir, dzierżawiący te polowania, ma tu stały swój 
pałacyk myśliwski.

W Bystrej, na Śląsku anstryackim, otwarto en®* 
gdaj roczny urząd pocztowy. D tąd  urząd tea fnak- 
cjonował tylko w sezonie letnim.

Zmarli. Kc. Piotr R y l s k i  zmarł dnia 15 bil>< 
Kozłcwie.
Wiktor P a r f a n o w i c z ,  urzędnik kolejowy, 

zmarł w 28 roku życia w Stanisławowie.
Marya z Czerwińskich Stelmachowicc, 2 do toto 

S a m a i e w i o r ,  żona sekretarza ządowego, zmarła 
w Stanisławowie, przeżywszy lat 64.

Jóseia Ma l i k  wdowa po nrnędniku rachunko­
wym, zmarła w Krakowie.

Zminnn nazwiska. Namiestnictwo ze-.joliło »a 
zmiasę nas wiek a p. Kazimierzowi Rymarzowi, B łę ­
dnikowi magiatratu w Rzeszowie, na Korski.

Defraudant z Wieliczki donoszą, że niejaki Ju­
liusz K , snbjekt handlowy, sprzeniewierzywszy w 
jednej z tamtejszych firm znaczną kwotę pieaiężną 
i rozmaite towary, zbiegł nnegda* w kierUnka 
Lwowa.

M .bił się IM widły. Tarnouska Pogoń donosi: 
Dnia 9 b. m. we wsi Wojakowy, gospodarz Pła- 
wecki układał wyschły groch w siodole. Potsjąea 
mu jego córka ten groch na widłacb, nie aiogą* 
utrzymać wiązki abyt ciężkiej, zbioezyła się a d'4» 
a sięgający jej ojciec rękami, wypadł ze ąyębu 
stodoły, nabsł  się na widły i na mięjscn skoroł.

Powódź. Danaj pod Wiedniem wzaiosł Btę o
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5 6f m, ponad normalny po*;om. Chociaż tegoro 
czny stan wody znacznie jest wyżw/ n z * roku 
1897, mimo to wylew trsąlsił pod Wiedniem 
mniejsze szkody mi w r. 1897.

W 8toekerau pod komendą tir ScLmiedek* i po 
rneamka nłsnów -iehwackbofer-CaBtsgrande 150 ufa 
nów i tylna rotofaikow w ło s k ic h  pracuje nad nmo 
eniem wałn- Unteriogcradorf jest zupełnie zalany 
i odcięty od fiwiata. Mantem i Marchegg do ko 
łs  ctoo*°n® wodą, a rnch odbywa się ca pomocą 
eró/e

W Gm na den, jak jni donieśliśmy, zawalił się 
most aa rzeee Traun. W chwili katastrofy z n a jd o  
wa’o «tę na nim około 40 OEÓb. Pewna część tdo 
ta/a > czas nmknąć z mostu, wpadło jednakie do 
wody kilkanaście osób, z których pięć utonęło. — 
W Yfbs stan wody wynosi 758 om. i w bieiąoym 
stnlecin nigdy nie osiągnął takiej wysokości.

Z Linzn douosca, ie  woda opada tam szybko. 
Niiej dołożone dzielnice miasfs jeszcze stoją pod 
wodą i zzehodzi obawa, ie  niektóre domy rnną. 
Dyrekeyt ko’e’ pi.ńitwrwych w Insbrakn donosi, 
ie  pociąg nr. 122 z Wtirgl, względnie pociąg nr 
117 c 8 ; lnogrodn, będzie przewozić osoby pospie­
szno przesyłki i poestę wedłog zwykłego plann 
jaady. Dyrekoya kolei państwowych w Linsu ogła 
s . . ie  na szlakach Losenstein Keiot raming, Engel 
hof-Gn unden , Weis KremBmlinstsrstYt i Steinach 
iussee podjęło ruch ppsiągów osobowych. Inne 
szlaki są zamknięte.

W Bawaryi, na Węgrzech i *  Serbii okolice, 
położone nad JDaaajem, ucierpiały znacznie, z w 
Serbii koło ftipani Oesccce uszkodziły tnnel, skat 
kiem eaego ruch pociągów osobowych Zastano­
wiono.

Z nowości teatralnych i muzycznych. P. Mi
caał Bałucki wykwńesyt kilknaktową komedyę p. t. 
„Drużba”.

P. Zygmunt Noskowski przygotował do druku 
cały saereg uowych kompozycyj. Naszkicował du 
iyeh rozmiarów S ta la t Małer, poemat muzyczny, 
który wymaga tylko zinstrnmeni owan:a. skompeno- 
w sł pięć pieśni na głos barytonowy i sopranowy 
Sb słów Mar,rana Gswalewiozs, wreateie nłoiył na 
eU r i srldeBtrę „Grajka" Chopina.

Bankructwa trupy tentrainej Bawiąca w Czę- 
Stochowie trapz drsmztyaina p. Morozowi cza roz 
wiazasa się z powodu zupełnego niepowodzenia. Pn- 
bliozność nie uazęaeoaała na jej przedstawienia, bo 
trupa była zanadto... lieha.

Mtędzyaai odowy rzezimieszek, Franciszek Ski 
bt. z Przyrowa, aoBtsł uwięziony w Wroełzwin. 
Skib: popełnit w Wiedniu, Przdze, Bernie i Oło­
muńcu oały szereg krtdzieiy przez włamanie. Ró- 
wnoeześnio zostały uwięzione dwie kobiety, które 
trudniły się spnJidaZą kradzionych rzeety.

Zabójstwo dentysty. W Moskwie, w samym 
środku miasta, popełniono zabójstwo na osobie po­
pi larnege dentysty Józefa Winawera. Zajmował on 
mieszkanie, złożone z 7 pokoi i prowadził żywot 
oałowieka zamożnego; pedobno w roku zeszłym 
wygrał znaeiniejszą sumę, Kilka dni temu do p. 
W. przyjechał saproaaui j  przezeń jego przyjaciel, 
mai ars wraz z zoną. pana W., z którym
we dwóoh misaskali, f g u ^ e i ą  wpuścił przyjezd 
nycfa do pokojów gośot»qyenj olwiadcsając, ii sam 
gospodan wyssedł i własne pokoje zamknął na 
Unci. Ponieważ pomoonik ów znikł niebawem, zaś 
p. W. przez pzre dai nie zjawił s'ę, policyl otwo 
rayła zamknięte pokoje i zuaiaa/a w sypi-lni bro- 
c-jąwegc we krwi irnps p. W., z ranami na głowie, 
zadanemi toporem. Obok by/a paka, widocznie przy­
gotowana, by trupa wyekspedyować gdzieś dalej. 
Co i ile zrabowano z kosztowności i pieniędzy — 
niewiadomo. Zabójoa doktora Win-wera pojmany. 
Mrżna powiedzieć, że sam, jak ćma na ogień na 
winął się w ręot polieyi petersburskiej, wstąpi szy 
do oyrknln dla załatwienia jakiejś sprawy. Przy 
znać traeba, ie  bcitzelnośoi mu nie brakło. Przy- 
nreaztowany przyzna się du zabójstwa w celu o 
grabienia; jakoi przywłaszczył sobie 62 ruble, zło­
ty Jegarsk, pierścionki i nieco odzienia.

Pomytfowe Amerykanki wpadły na nowy ro 
diaj zebrań towarzyskich. Otóś aa zebraniach tych, 
mająoy®^ m.eisre raz na tydzień towarzystwo czle, 
jak równieś i gospodarze domn ubrani są w ko- 
ażynmy dzieeiędb i aranżowane są wszystkie gry i 
— |  .wy odpoi Bdnu dla dzieci od sześcin do dzie 
eięcin rat żyoiz. Podobno zabawy takie wchodzić 
zaesynają w modę eoraz więcej, gdyi nezestniey 
ich bawią się na nich doskonale

T E A T B .

„ Anonim y“■ Krotochteila w 3 aktach pp. Dewe- 
licri i Murs.

PreeiiekiSliia. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwwwie zezwoliła na zamianę miejsc sużbowych 
asystentom pocztowym: Zygmuntowi Julianowi Kle- 
czkowskiemn ze Lwowa i Mieczysławowi K»jeta- 
BOwiozowi z Jasła.

Konkursa Celem obsadzenia epióżnionej przez 
śmierć ś. p. dra 8tan:sława Bartman* posady no 
taryuua w Dąbrowie, eruiinalnib innej w drodze 
pnenieeienin w okręgu tej 1 by opróżnić się mo 
gąeej posady nutsryalnl j , rozpisnje wę konknra ■ 
tern | śe podania kompetencyjne, naleśyoie udokn- 
mentowane w właściwej drodze do dn... iG pa­
ździernika h. r. włącznie do tarnowskiej Izby no 
Uryalnej wnosić nzleśy.

Sąd powiatowy w Strzyżówie przyjmie 1 P*
żaaiernifca b t. rutynowanego dyetaryusLa z ptzcą 
dO «łr. Swizdeotwa wymagane.

® h n l e n d u r ^  W poniedziałek, 18 wrze 
śnią: Józefa a Kopertino wyzn.; we wtaaek, 19 
aiMBBin: Januarego i Konstantego; we środę, 20 
września: buch. Enataehego i Faustyna.

Wschód słońca a  Punledział-k, 18 września, o g. 
5 a . 28, zaohód o godz. 5 m. 45. Dłngość dnia 
g. 18 m- 19. •

*  **, , e r w * t o r y u m .  Dnia 17 wrze­
śnia rano A M  pogodnie, p ó ^ e j  deszcz termometr
od + 9 ,8 r C, doszedł do + 17,50 c  n  tro
ohę sit ppdntósl

Dnia 1-8 września o godsinie 7 rano staa barome 
trn był 788,6 mm., termometru + 10,4< 0. N i s j  
zachodni.

R tpórtoar teatru m.— kiego.

Wt o r e k  19 września: „Anonimy" (po raz
tnnel).

Gabryelskl (Krzysztofory, KraKÓw) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 z Ir

W  sobotę wystawił teatr krakowski wesołą 
farsę francuską pp. Dbsyeliors i Mars, pod tyt.: 
„Anonimy". — Publiczność, spragniona lżejszej 
strawy, zapełniła teatr szczelnie i wybuchała 
przez cały ciąg przedstawienia nieprzerwanemi 
salwami śmiechu, których jednę połowę zapisać 
należy t,ą karb wesołego nastroju i komicznych 
sytnacyj sztoki, dragą zaś na karb doskonałego 
wykonania kilko ról przez naszych artystów.

O samych „Anonimach" niewiele msmy do 
powiedzenia Poza homorem, dosyć trywialnym, 
i kilko sytoacyami, pomysłowo wyzysku lemi, 
krotocbwila ta przedstawia się jako błahy o 
twór, obliczony na dortżny sukces śmiechu. — 
Portyer jednego z domów przy olicy Richelico 
w Paryża, niejaki Serafin, pragnąc podwyższyć 
swe dochody, wpada na dowcipny pomysł ro­
zesłani* du różnych osób całego szeregu anoni­
mów. których treścią jest, że w domn wzmian­
kowanym odbywają się stałe schadzki miłosne 
Pomocnikiem i wspólnik em pomysłowego cer­
bera domowego jest sąsiad jego, kapelosznik, do 
którego Serafin odsyła „adresatów" owych ano­
nimów po bliższe iof irmacye, dzieląc się z nim 
zyskiem z owego procederu. Skutek anonimów 
jett taki, że do owego Serafina przybywa cała 
prueesyn zmistyfikuwąnych ndreuatów, którzy 
schodzą się w kawalerskim aparUineuetku wio­
lonczelisty P tgngnola.— Przybywa tam między 
innetni pani Leperchois, żona kapitalisty, i chwy­
ta na schadzce swego małżonka, przybywa pa­
ni Pigagnol, która, zamówiona przez pana Le- 
perefaois, sprawdza, że mieszkanko jest własno­
ścią jej męża, — słow e*. wywiązują się tysią­
czne powikłania, rozpoczynr, się szufladkowa ro­
bota nd scenie i rzecz kończy się ostatecznie 
zdemaskowaniem wszystkich.

„Anonimy" należą do błahostek, które tylko 
rybornem wykonaniem głównych ról i szyb- 

kiem tempem gry zatrzeć mogą nieprawdopodo­
bieństwu pomysłu i sytnacyj 1 zdobyć powo­
dzenie. Artyści nasi w jednym tylko kieronko 
1 logii zadość uczynić temu warunkowi, to jest 
świetnem w j konaniem kilku głównych ról. — 
Dość wymienić p. W o j n o w s k ą ,  która w ro­
li niemej, odzyskującej mowę teściowej o j ł  
rozsadnikiem Lamora i wesołości na scenie 
wskrzesiła tradycyę swego niedoścignionego po­
wodzenia w lekkiej kemedyi. Wybornym tak ie 
był p. R o m a n  w roli Serafina, oddanej z ko­
mizmem i werwą. Jedynie nadużywanie p ła­
skiego efektu z podnoszeniem miotły do wyso­
kości głowy osób, z nim rozmawiających, spra­
wiało chwilami wrażenie teatru na Ujazdowie. 
Pełnemi humoru w grze i mchach byli pp.: 
Sobiesław, Węgrzyn, Siemaszko, Przybyłowicz, 
Stępowski i Wójcicki. Rola Małgorzaty Pigagnol 
znalazła zbyt wykwin.cą przedstawicielkę w p. 
SiemiłSzkowej. — P. Mirska, odtwarzająca rolę 
młodej mężateczki, była miluchną i wyglądała 
ładnie.

Tempo gry było zbyt powolne i sprawiało 
wrażenie, że artyści nnsi odzwyczaili się od 
grywania farsy. Braki tego rodzaju należy ko­
niecznie usuwać powiększeniem ilości prób.

W. Tt.

i bracia, dale; br. Komorowszi, podkomorzy, 
księżna Adamowa Sapieżyna, hr. Kazimierzowa 
Badeniowa i wielu innych.

Uroczystość skończy>a pię w południe. O godzi­
nie 2 odbył się w pałacu metropolitalnym obiad 
ui 60 osób.

TiliinlleH l Mrolfzn
wiadom ości „N ow ij Reform y".

Lwów, 18 września. (Telefonem.) Z P o  t u ­
r z y  c, rodzinnego m ajątku Dzieduszyckich, do­
noszą tutaj, że dzisiaj rano u m a r ł  t a m  hr .  
W ł o d z i m i e r z  D z i e d a s z y c k i ,  b. marsza­
łek krajowy, twórca znanego Muzeam wo L no 
wie, tajny radca cesarski, w 74 roku życia. 
Pogrzeb - dojdzie się pojatrze. W ydział krajo­
wy, namiestnictwo i wiele instyiucyj i korpora- 
eyj wysyłają reprezentacye na pogrzeb. Z gma 
cha sejmowego i z Muzeum powiewają chorą 
gwie żałobne.

Lwów, 18 września. (Telefonem.) Dzisiaj za­
kończyła się krajowa konfereneya nauczyciel­
ska. Wiceprezydent B o b r z y ń s k i  wyraził się 
w mowie pożegnalnej, pochlebnie o konferen- 
cyach Jejoroeznych i zapowiedział, że weźmie 
pod rozwagę ich uchwały. Dążyć jednak będzie 
do tego, aby nie obniżano pozioma naaki języ­
ka niemieckiego i aby nie wprowadzano do 
podręczników szkolnycn zmian zDyt radykal­
nych.

Donoszą do tutejszych dzienników, że ks 
S t o j a ł o w s k i  odbył wiec ludowy w Pełkini; 
■wołał nadto wiece do Kalwaryi i Wadowic, 
m kąd się też udał. Ks. Stojałowski zwołuje 
Wiece na Śląsku w sprawie gimnazyum cieszyń­
sk ie g o .

Koło stacyi Podzamcze rzneiła się pod kołu 
lokomotywy Agnieszka K.

Lwów, 18 września. (Telefonem) Ruska par- 
tya socyalno demokratyczna odbyła wczoraj na­
rady w sali pasażu Hansmanna. Z posłów obe­
cni byli: dr. Jarosiewicz i Nowakowski. O or 

anizacyi partyi referował W i t t i g .  Polecono 
Jarosiewiczowi, aby w Wiedn.a sprzeciwił Bię 
wzięciu udziału w konferencyi, zw ołartj przez 
Fuchsa i aby, wraz z party* focyalno dcmokra- 
tyczną, dążył do obalenia gabinetu hr. Tbnna.

Kierownikiem tutejszej szkoły handlowej ?o 
stać ma Andrzej P a w ł o w s k i ,  kierownik 
szkoły przemysłowej w Czerniuwcach. Na razie 
szkoła pomieszczona będzie w gmachu semina- 
ryum żeńskiego

Lwów, 18 września. Wczorai odbyła się kon- 
sekracya bisknpa ks. Szeptyckiego w kościele 
bw. Jura. Nabożeństwo pontyfikalne rozpoczął 
przed wielkim ołtarzem z uderzeniem godzmy 
9, główny konsekrator ks metropol.ta Kuiło 
wski, przy współudziale bisknpów i arcybiskn- 
pów. jako konsekratorów. Udział w tej nroczy- 
stości wzięli księża arcybisknpi: Issakowicz, Mo- 
raw«ki i Hryniewiecki, oraz biskupi: Weber 
Pelczar i Czechowicz. Miejsca bunurowo przed 
wielkim ołtarzem zajęli: namiestnik hr. Leon 

miński, wicprezes namiestnictwa L.dl. radca 
Korzeniuwski, starosta Zaleski i wielu innych 
dalej rodzina ks. metropolity, oraz cała prawie 
rcdzma hrabiów Szeptyckich, między nimi zaś 
ojciec nóminata Jan, w polskim stroju, matka

Wirden, 18 września. (Telef ) Przed wartą 
wojskową, ustawioną około grntchh ministerstwa 
wojny, zbiegowisko wywołał nieznany j»hiś 
człowiek. Zbliżył się do strażnicy i porwawyzy 
harab in , począł krzyczeć: „Zastrzelę teraz te 
P*y“. Schwytano go, odebrano karabin; chorego 
oddauu towarzystwa ratunkowemu.

Wiedeń, 18 września. Dziennik .ozporządzeń 
wojskowych ogłasza dymisye pułkownika Schnei 
dera, jako aastro-węgierskiego wij^kowego at- 
tachS przy ambasadzie w Paryża i przy posel­
stwie w Brukseli.

Wieaeń 18 wtseśnia. (Telefo. °m.) Prezydent 
ministrów hr. T h u n .  wyj<żdża dziś wieczorem 
do Meranu, gdzie przybędzie we środę cesarz

Wiedeń. 18 września. Cesarz wystosował ud 
ręczne pismo do a rcy k s ic ia  F r y d e r y k a ,  
wyrażając mu swe zadowolenie i podziękowa­
nie z okazyi dziesięcioletniej słażby wojskowej 
na stanowiska dowódzcy V korpuju w P r e s z -  
b a  r g u

Wiedeń. 18 września. (Telef.) Sąd tutejszy 
zajmaje się sprawa ks Józefa Ss tkowdkiego. 
który — jak  wiadomo — prtfed kilka . laiy 
uciekł z *akl»da óHakapycb, W ucióczce tej 
pomocną a i  była, c isjaka Frtedlaenerowa, któ 
r* zażądała za tę pomoc 80 OuO złr Su/kowgui 
podał do sądn tę sprawę i traktował ją  jako 
„wymuszenie" — na co Friedlaencrowa odpo­
wiedziała skargą o obrazę ezci Sąd bada obie 
sprawy.

Grac, 18 września. U m a r ł  tntaj zaszczytnie 
znany profesur uka‘.styki w tutejszym uniwer­
sytecie, dr. Michał B u r y j i e k i e w i c z .

Celowlec, 18-go września. Wczoraj rano c e ­
s a r z ,  w towarzystwie arcyksiecia F r a n c i ­
s z k a  F e r d y o n ^ d a ,  szefa sztaba generalne­
go, generała Df( ni B e c k a ,  oraz generalnych 
inspektorów armii, obecnym był na cichej mszy 
w kościele św. EgiJyugza, następnie zaś przyj­
mował na posłuchaniu przedstawicieli władz 
rządowych, autonomicznych, wojsku? ducho­
wieństwa, rozmaitych stowarzyszeń 1 t. d

Celowlec, 18 września. Podszas prżyjęc]« de­
legatów Sąjn u rozmawiał cesarz z posłem G h 0- 
n e m. Mówił z nim o opozycji w parlamencie. 
Gdy Gbon Oświadczył, że należy również do 
opozycyi, c< sarz powiedział: „No, jeszcze razem 
wszyscy pójdziecie".

Lubiana, 18 września. Dziś o godzinie 6 1/* 
rano dało się ta aczuć 2 do 3 sekund trwające 
trzęsienie ziemi. W mieście panuje wielki po­
płoch, żadnej jednak szkody trzęsienie B e r ­
nie wyrządziło.

Kolenia, 18 wrześnie. KwAn. 2 tg -aznaCta, że 
znowu rozpocznie się bój parlauęiióaruy, w któ­
rym konserwatyści jeszcze raz pow abni ‘ tana 
do złożenia egzamtnn. Gdy p iry  tym egmuainit 
di zapadną nji zawaze zostaną wykluczeni od la  
ski monarizcj.

Paryż, 18 września. Agencya Uomaaa donosi, 
iż polieya aresztowała wczoraj w nocy dwie 
usoi y, które usiłowały doswrezyć potajemnie 
żywności oblężonym towarzyszom Gućrina w do

3) żc nie może być mowy o pogodzeniu się 
stronnictw, dopóki nie będą uwzględnione pod 
stawy prawnopaństwowe. Wniosek ten odrzu­
cono wszystkiemi głosami p-żeciw dziesięciu.

Wiedeń, 18 września. Sonn u. Montagsztg do­
wiaduje się, że wobec tego, iż kilka większych 
sstronnictw nie obeśle konferencyi, zwołanej 
przez dra Fachsa — oświadczy terże na zeb-a- 
niu, eż uważa swoją misyę za skończoną, po- 
czem zamknie konferencyę, nie rozpoczynając 
w ale merytorycznych obrad.

w tym wypadku misy a gabinetn hr. Tbnna 
bęazie skończona i k o r o n a  b e z p o ś r e d n i o  
w d a  s i ę  w s p r a w ę  celem sprowadzenia apo 
rządkowanych stosunków.

Berno (mor ), 18 wrzt śnia. Y7 niemieckiej 0- 
kolicznej miejscowości Metrit*, przemawiali wczo­
raj posłowie L e c h e r i d’E 1 v e r t o sytuacji 
Lecher  ̂ 0 honferencyi, zwołanej przez 
prezydenta I uch ia i oświadczył się stanowczo 
p r z e c i w  obesłaniu jej przez posłoa niemie 
ekieb Żadauia Niemców są dostatecznie znane 
z programu Zielonych Świąt i w drodze ich u- 
względnienia możni, doprowadzić do tego, że 
Niemcy pojawią sic w parlamencie. Rząd liczy 
stanowczo na to, że Niemcy odmówią swego 
współdziałania, *le chce prcez to posnnięcie na 
szachownicy postawić nas, Niemców, w fałazy- 
wem położeniu i przedstawić jako  nie dających 
się przejednać,

W tym dachu przyjęto rezolucyę.
Lubiana, 18 wrześnią. Slovenec donosi o one- 

gdtaiszej radzie ministrów: Mówiono obszernie o 
akcyi porofuuiewawczej dra 1 n c h s a. Rząd 
jest przekonany, ze akcya ta spełznie na ni 
czem i że u a ia n ą  dnie krytyczne, które k a ż ą  
b y ć  p r z y g o t o w a n y m  n a  w i e l k i  p r z e  
w r ó t  p o l i t y e s n y .

Dr. Bolesław Kostecki
ordyirije

w  ib b a z y i
 ̂willa Tomasie.

Dr. M. Kohn powrócił.

Pror. Dr. Władysław Reiss
powrócił

i ordynnje od 3— 5. Ulica Basztowa, L. 25

Dr. Kazimierz Kruszyński,
wrócił i ordynuje od 3 do ó 

ulica Fioryańska Sir. 33.

n !VniM (1̂ DBUUI 1 ■ VI IMS* Tf UU j_
W U piny ulicy Cha broi. Jednym z a n u t n n  r —V*, 18 września. Dzisiaj JVtpocsynają się
nych jest syn pewnego byłego komis*rsa poli- 
cyi; kiedy uciekał przed pościgiem, upadł i sil 
nie się poranił. Aresztowano go w chwili, kiedy 
wszedł dó apteki, aby zaopatrzyć rany.

Londyn, 18 września. Tutejsze poselstwo por­
tugalskie zaprzecza pogłosce, jakoby P o r t u ­
g a l i a  miała wydzierżawić A n g l i i ,  — lub 
N i e m c o m ,  — pewną część swych posiadło­
ści w A f r y c e  w s c h o d n i e j .

Turyn, 18 czerwca. Wczoraj na dworcu w No- 
vi nastąp i/o zderzenie pociągu, odchodzącego 
do Medyolanu, z dwiema lokomotywami. Jedna 
osoba zabita, dziesięć ranuyeh

S  y  t  u a  c  y  a .
Wiedeń, 18 wrMŚoia. (Telefonem). W sferach 

politycznych mówią, że z końcem bieżącego ty­
godnia, lub z początkiem przysżłego, w y d a ­
n e  b y ć  m a j ą  n o w e  r u z p o  r z ą j d L e n i a  
n a  p o d s t a w i a  §. 14.

Wiedeń, 18 września. (Ttlefonem.) Wspólny 
n lnister saarbn K a 11 a y, który wczoraj wyje­
chać miał na dinkssy uriop do Bośni, s powoda 
naprężonej obeenia ly ta i^ /i  politycznej, odro 
czył swój wyjazd na czas nieograniczony.

Praga, 18 września. Członkowie przemysło­
wego Związku miasta Pragi i okolicy, ogłaszają 
odezwę do posłów Rady państwa i Sejmu 
z Czech, w której wskaznjąc na smutne ekonc 
mii zne położenie i zastój w przemyśle handlu i 
rękodzielnictwie, odraazaja im dalsaego prowa­
dzenia igunnej walki narodowośeiuwei. O . i*wa 
ukwołuje posłów, aby utorował! ̂ drogę t*» pożą­
danego uuawna i nagląco koniecznego porozn 
mienia, u r n  aby tym oposobem od r" ócili minę, 
grożącą handlowi i przemysłowi. Odezwę pod 
pisało z gorą stu przemysłowców.

Prt.ga, 18 września. HU Narodu mówi o 
C b l u m e c k y m ,  że tenże był npatrzony na 
szefa przejściowego gabinetu, któryby przepro­
wadził wynór deiegaoyj. Zamiarn tego zanie­
chano, «'bowiem się okalało, że nawet przej 
ściowy gabinet nio zdoła zażegnać obstrukcji. 
Cay Cblumecky i inną jeszcze miał odegrać ro­
lę, nu wiadomo.

Grac, 18 września. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie socyahatycznO, na którem protestowa­
no przeciw § 14. Uczestnicy udali się pochodem 
na miasto, gdzie napadli wagon tramwajowy, 
noszący nr. 14 i rozbili w nim szyby.

Proces o zamach na Milana.
Belgrad, 18 września. Trybunał rozpatiywał 

szereg brosaur i artykułów Odjeka, w których 
oskarżooy P r o t i e z  dopuścić się miał obrazy 
Mdana. Protiez, broniąc się, wskazał na to, że 
in k rj mino war r  pismn nie aległy konfiskacie.

Kilku włościan złożyło zezLania, obciążające 
mocno Jorąna i Milana Stefanowiczów. Nasię 
pnie rozpatrywano oskarżenia, dotyczące tych 
obwinionych, którzy przebywają w Czarnogórze, 
szczególnie Ranko T a i s s i c z a .  Były serbBki 
a następnie czarnogórski oficer Wukaczynowicz, 
zeznał, iż Taissicz oświadczył: trzeba zabić Mi 
lana. gdyż on umacnia swój wpływ w Serbii 
Również były  Czarnogórski kapitan żandarme 
ryi, E i p o  v a e, oskarzu Taissicza, który, jak  
twierdzi, cieszy się specyalnemi względami ks. 
Mikołaja.

Świadek Milojewiez przebywał czts dłuższy 
w Czarnogórze. O Taissicza nic nie wie, oświad 
cza jednak ehęć zkAania ważnych wiadomości 
o księeiu czarnogórskim. Na wniosek proknra- 
tora uebwalił trybunał zeznań tych wysłuchać 
przy drzwiach zamkniętych.

Kolonia, 18 września.' Do Ecln. Ztg  donoszą 
z Belgradu, że w sferach dyplomatycznych utrzy­
muje się przekonanie, iż w razie skazania ra 
Aykalnych przywódców na podstawie przepro- 
Wadaoayeh aikłyęh dowodów, pod ziewać się 
należy interw encji kilku mocarstw.

Proees przed trybun Alom etanu

A n d y  a n e J  senatem , jako try b u n a łem  stanu, 
■prawa ip . l ^ z / e n u  rojaliatycanego. 

Prezydent senatu miał wczoraj konferencyę 
generalnym prokuratorem w sprawie rozpo­

czynającego Się procesu.
W ielka b 'jlio teka w senacie przedstawia ory­

ginalny widok. Szafy z książkami poobwieszane 
zostały białą materya. Pośrod sali urządzono 
cele dla oskarżonych. Sąsiednie pokoje przygo 
wane zostały dla żołnierzy, którzy strzedz będą 
aresztantów.

Publieaiiośó zachownje się wobec procesn obo 
ji trie . Los Deroulćae’a i osknrżonych rojaliBtów 
zdaje się niewiele ją obchodzić.

Bankiet w Carmaux.
Paryż, 18 września. Aycncya Havu,sa donosi 

z Carmaus., iż odbył się tam pod przewodni­
ctwem Jaorćsa wielki bankiet partyi Bocyali- 
atyczuej, w którym wzięli ndzial i deputowani 
Jaurćs miał mowę, w której domagał się z n i e  
s i e n i ą  s ą d ó w  w o j e n n y c h  1 r e h a b i l i ­
t a c j i  D r e y f u s a .  Zgromadzenie uchwaliło 
rezolucyę w dachu wywodów Janreja.

Zatarg z Transwaatem. 
Kapsztadt, 18 września.

Przeciw konferencyi.
Wiedeń, 18 września. (Telefonem.) Js. F r  

Prtsse donosi — j^k powiada — ze źródeł po 
ważnych: Na onegdajazen* zebrania pariyi mło- 
doczeskiej w P r a d z e  dziesięciu posłów posta­
wiło wniosek, zmierzający do tegt, aby nie ob 

ąyłać konferencyi, zainieyowanej przez dra 
F u c h s a .  Wniośek ten uzasadniano tern, że : 
1) w roku 1897 abranie paityi nałodocze ik.^j 
uchwaliło nie brać udziału w dalszych konu- 
reucyach tak długo, dopóki Czesi me otrzymają 
satysfakcyi za stanowisko Niemców podczas roz­
ruchów w Pradze; 2) ze Sprawa językowa na­
leży do kompetencyi Sejmów, nie parlamentu i

Otrzymano tutaj te­
legram z P r  e t o r y  i ,  — donoszący, że 
T r a n . w . . 1 .  -  odpowW *i awej 
zaprzecza " - w o -  zwierachidcBj-i Anglii, przy­
rzeka jednak trzymać się ściśle warunków kon- 
wei.cyi z roku 1884 i ofizruje nadanie prawa 
wyborczego cudzoziemcom po latach siedmiu.

Londyn, 18 września. Dzienniki tntejBze stwier­
dzają w swych porannych wydaniach, te  n e g a ­
t y w n y  c h a r a k t e r  o d p o w i e d z i  r z ą d u  
i r a n s i r a a l s k i e g o  u n i e m o ż e b n i a  d a l ­
s z ą  a k c y ę  a k i e r u n k u  u k / j d ó w  p o ­
k o j o w y c h  i m o ż e  p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  
b a r d z o  g r o ź n e  n a s t ę p s t w a .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M ichał Konopiński.

A A I ł I J M i A A l f i .
j r t y  k u iy  w ty m  o s ik i*  u l*  p o o U o d k  

oa EeducyL)

Dr  § ta n iK ła w  S k o b e l
1 3 0  V v  r Ó O l ł  (1925-1-3)

i ordynuje w chorobach skórnych 1 wenerycznych 
od godziny 2 do 5 po południu.

Mieszka w  R y n k u  g łó w n y m  L . 2 3 .  II p i f t rż i
gdzie księgarnia Gebethnera I Sp.

br. Józef Surzycki
powróeif i ordynuj o

od godziny 3 do 4 po południu
(Plac Franciszkański Nr. 1, I. piętro).

Dr. JÓZEF LIEBESK1ND
lekarz chorób kobiecych i akuszer J2

po odbyciu Specycyalnych studyów za granacą 
na kil nikach położnicze ginekologicznych w Ber­
linie i Dreźnie osiadł w  M r a L o w i e  przy ui. 
Dietlowskiej, Hr. 79. Ordynuje 9 - 1 1  i 2 -4 .

,Flirt“ ..... „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W . Niem ojowskiego we Lwowie.
Wszeazie do nabycia. 1645

Skład fórleplanńw
W. BARABASZ i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 0 .  71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlliriiioj

W i e d e ń ,  18 '

4*
**
4>
4%

kjnt* annryacka papieiowa . . .
„ srebru* . . . .  

renta anstrysnka złota
. „ koronowa . .
„ węgierska złota . . .
„ „ koronowa . .

Akeye Banku aiutro-węgi. rskiego
n kredytowe...........................

Londyn . .  ...........................
Marki..............................................
»•*-» Markówki . . . . . . .
iO to Frank'wki . . . . . . .
W/eskie banknoty...............................
J ą k a t y ..............................................
aiggierwric Losy Pr*—iawa
Losy ttu w u łd .....................................
Ak yi Anglabanka . . . . .

Unionkanka.......................
B ankrerein .......................
Laenderaansi
Kolei Lwowike-Gzamiowiecklei 

, Południowej . . . .
,  Elbathal . . .
„ Nordsann .
„ Staatsbakn . . . .
„ Alpine . . . .

TaroBkio Tabae—  . . . .
Babla

Bailln,
Banknoty aiutryackie
Krótki V ledeń . . ,

18 września 1899.

Banknoty raiyjikie
Wi«r« .a wKrÓlka

41, 4 L b j  polskie . . .
Benta w ło s k a .....................
kkeye kredytowe a u tr j  > lio 
Babie U l t im o .....................

W ie d s ś ,  18 września 1899.
Spirytus gotowy.........................................
■lena n a f ty ..................................................
Pszenica na j e s i e ń ........................................
Żyto na jesień.............................................
Owies na jesień .  ..........................
Kukurndsa

* Zj JC
, et

lOu 00
99 90

117. 9
101 m
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b97
371 10
120 60
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169 65
169 35
3161 0
2 5 80

98 50
9 . 70

232 00
216 so

19 90
19 —
8 57
6 89
5 45
b 10

p r » t
m y s ł o w e j  w  Krakowie

z dnia 18 września 1899 r., godz. 1 w pół*dni.

I. Walety.
Kable papierowe . .
Marki niemieckie . .
Franki papierawe . .
to-ta fr: rfiówki w złoci*

II. Usty Zastawna.
*  prem. Banku hi.p.

yi t% Listy zastawne B a n  hip.

■ *  ,Ar'łwnfc B«nk« kra;. 

gsL Taw! kredyt.
ziem. nieok.

* % L. uav gal. T. kr’, ziem.’ 41-Ietnii 
L. ziuft.gai kr ueo.. bó-iotols

Ili. Obllgntys I paźyazM.
Galicyjskie obliffeyo propm*0 
Potyczka krajowa ■ r. 1873 . 
Potyczka krajowa 1 r. 1893 
Pażyoska miasta Lwowa 
Obllgaeye koman. Bank* krr.

t  1 . ». •Ohllf! ye kaiejow*

%
%

. IV Lasy.
.,*sy miasta Kraków , . .

„ Stanisławowa

V. Akeye. 
tkuye Bank* kredyt, we L«ewie

„ Galie dl* han dl* 1 
prn mysło w Krakowie . . , 

ii ye kolei Karała Ludwik* . . 
„ kolei Lwów-Ozemiawce-Jaasy.

Zh Wił . Mi*‘.i *
p h i i';- '—̂ ar.

727 1 _ 8 __

ós 75 -9 10
47 60 10

' V 04 i 60

110 131 A
19 75 kkO 751
96 25 9? 25

.04 _ 101 - |
97 — 98 “  I

96 74 7 75 1
96 75 ~
98 50 ■ 4 ?

97 — 93 --

*5 5’i '6 50
.2 75 S4 -

-1 .‘5 76
00 75 u 1 35
•"? — 98 —

37 25 ;8 87
&«

1 =śf

-

878 - 190

197 3 5
2iV 50 3 2 —
263 — 386 —

•sobne

KREM ODALISEK. Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od­
świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje

cerze piękną białość, świeżość i delikatność. C ena 60 ct.
Do nabycia w składach: J .  B g śo H n śk _ sg _ B o g h  » Ł  -  W ł - w w  -  S  t a .

ISSh Ul



Nr. 218. N O W A  B E F O K M A . AraJtow, iy  września ibyy.

.Henneberga jedwabie**
prawdziwe iylko wtedy, jeśli pochodzą wprost z moich fabryk 201 11 15

czarne, białe i kolorowe od 45 et. do złr. 14*05 za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę , wzorzyste
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunaów i 2000 rozmaitych koiorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można tasże w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne.

G. Kenneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
młyn i tracz wodny- Wiado­
mość w Administr. „N. Reformy. * 

1936 1 3

Fabryka wody sodowej
w jednem  z większych miejsc kąpielo­
wych w Galicyi, dobrze  się rentująca, 
z eałkuwitem urządzeniem  sprowadzo- 
nem  z p ierw szorzędnej fabryki austr  , 
z konsens^m  i lodow nią, jest z pow odu  
s tosunków rodzinnvi h do sprzedania. 
P o trzeba  2000 złr Piiższej wiadomości 
udzieli Bernard UERTLEh w Krakowie, 

ul. św. Gertrudy 15. i9i3 i 6

1
paten to wane.nl w o z a m i  

m e b l o w e m i
podejmuje się 19*7 i 3

H. IHendelsoim
w Krakowie. Dworzec kolejoty.

^ i d b d b d d d d d d b f
M  *
2  Na teraźniejszy seson ^
j i  poleca 19U 1 6 SA

n o w o ści |
ł  F. A. Grigara $
$  w Krakowie,

Rynek główny 1. 44, ifr
2  Kalosze Bostońskie, & 
5  Rękawiczki, Krawaty, Sfr
3  Czapki, Parasole. £

L 3404. 1923 1 3

K onkurs.
Celem obsadzenia posady "se­

kretarza miejskiego rozpi­
suje Magistrat miasta Wieliczki 
konkurs z terminem do wnoszenia 
podań do końca paździer­
nika 1899 r.

Od kandydatów wymaga s ię :
a) kt*alifikacyi w m rśl ustawy 

z dnia 29 maja 1891 Nr. 67 
dziennik ustaw i rozporządzeń 
krajowych;

b) znajomości języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i w pi­
śmie ;

c) nieprzekroczonego wieku lat 40. 
Posada ta, do której przywiązaną

jest Si stta płaca rocznych 1200 złr., 
prawo do emerytury, następnie do 
dodatków pięcioletnich przez Radę 
miejską później uchwalić się ma­
jących , nadaną zostanie na dwa 
lata prowizorycznie, poczem nastą­
pić może stabilizacya. Kandydaci, 
którzy już zajmują stanowiska w  
służbie publicznej, winni wnieść 
podania za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy. Podania nie 
odpowiadające warunkom konkur­
su, zostaną zwrócone natychmiast 
btz skutku.

Magistrat miasta Wieliczki,
dnia 14 września 1809.

Burnrstrz: W. Koch.

NISZCZY PIEGI,
p r y s z c z e  i w y d e l i k a tn i a  p ł e ć .

Wschodnia pasta piękności, stoik 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r ogue r y i  L a n g a  
1 P i l a r s k i e g o  w e  L w « # ie , n i .  A k a ­
d e m i c k a  A r . 3 .  1542 24 24

Za skutek rącfey się.

Konkurs.
Kasa chorych w Schodnicy roz 

pisuje ninięjszem konkurs na po 
sadę drugiego lekarza kasy

Płaca roczna 800 zł., dodatek na 
mieszkanie, opał i światło 400 zł.

Odnośne podania do dnia 15 
października b. r. przyjmuje 
i udziela wyjaśnień 1924 2 3

Zarząd kasy chorych w Schodnicy.

GLICERYNA TOALETOWA
% zapachem konwaliowym , do twarzy i rąk  — flakony po 

1 zł., 50 ct., 30 ct. i 15 ct. 173 19 o

J \ \  1  U W r O W I C Z .
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIO WCE: Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształcę- 
niem zawodowem, może polecić Z a r z ą d  d 6 b r  

B o g u c h w a ła  koło Rzeszowa.
1842 8 10

H otel Y lcto rin
we Lwowie, ui Hetmańska 8

przy staeyi kolei elektrycznej
zupełnie odnowiony 

w nowym zarządzie
poleca pokoje od 70 et. począwszy.

1883 4 .0

Lecznica Dra Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją jes t  o tw arta  

jeszcze do końce października b. r.
1824 7 16

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KoNFEKCYI DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania. 1798 9 156 

w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a  Jfr. 4 ,  
I .  p i ę t r o  o d  f r o n t u ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a , p ł a s z c z e  ,  ż a k ie t y  , według 
najnowszych iurnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie dam-kie wykonuje w jak n.jbrótszym 
czasie, z gustem i eleganeyą, według żurnall 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznnniu , jest w możność i zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 

Poleca się łask. pamięci tfarya Włodarska.

CH. ROSENBLATT
Kraków, ul. Grodzka L. 9.

Poleca swój nowo założony skład ze 
szytów własnego nakładu, pap ie ru  k a n ­
celaryjnego, konceptowego i listowego 
w kasetkach, również

Przybory szkolne
jako to :  artykuły do rysowania, m a lo ­
w ania  pergaminy, kalki, kartony, p a ­
m ię tn ik i, a ln u m y , n o te sy , b ru lio n y , te ­
czki, torby, paski na książki, Waz i.i- 
strumenta muzyczne i struny włoskie 
po cenach niskich i stałych. 1814 7 12

W

Słynnemi są w świeeie moje prawnie chro­
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. ProBp. za 30 ct. w znaczkai h lisi. 
J .  A u g e n f e l d ,  uprz. wlaś. patentu, W ie *  
_______ d o ń .  IX., Turkenstraana V. 1891 3S 0

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego  lodu
w Krakowie, nl. Biskupia 9 i l.

^ I L .  . - - ?

C E N A  L O D U :
4 słupy (1 me.) zł. 1 40 I V, słupa . . et. 18 
1 słup . . . ct. 35 | */, słupa . . ct. 12 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

m r  Dostawy hurtem i w ie  dostawy po 
oenaoh znacznie zniżonych. "U U  Porozumieć 
się można w fabryce między i tmz. 8 — 12 rano 
i 2—6 po poł w dnie powszednie — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych. 

1577 21 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

Słabość męską
-kutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 powszechniona książka: 6 86

D r a  R e t a u  a

Ochrona własna
cena wydania polskiego i  z/h

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem knraeyi w 
tei książce zaleconej udzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r la g s - M a g a z in  H . F .  
K i e r e j  w  L i p s k u ,  Neumaikt 15.

W  K r a k o w i e  ma na B k ł a d z i e  Księ­
garnia J .  1 .  H im m e ib la n a .

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem i światłem o d  
1 złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem o d  3 zlr. 
za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na taJ^nie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 3 20

„WILLA LILIANA. i i

X 3 0 0 0 0 e D 0 0 0 0 C X X X X X X X X 5

urs mleczarski. 8
Biuro mleczarskie Wydziału krajowego we Lwoy ie urzą­

dza kurs mleczarstwa wTęgoborzu pod Nowym Sączem, poczta 
Tęgoborze. Nauka na kursie trwać będzie od 9go października 
do 30go listopada. Warunki przyjęcia: 1) ukończona z dobrym 
postępem szkoła ludowa, 2) świadectwo moralności, 8) ukoń­
czony 16 rok życia. — Dla uczestników kursu przeznaczono 
10 stypendyów po ćO złr. na koszta utrzymania i podróży. —  
Podania wnosić należy Co d. Igo października pod adresem: 
B iu ro  mleczarskie, Lwów, Gmach Sejmowy.

1 9 3 2 1 8 Jan Biedroń.
&

W Ł A D Y S Ł A W  N IE H E K S Z A
inżynier cywilny z upoważnieniem rząlow em ,

Zakład Instalacyjny
projektuje i wykonuje

O grzew an ia  centralne
wszelkich systemów i wentvlacye,

W O D O C I Ą G I ,
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, ausznie itd. itd.,

oświetlenia gazowe.
Lwów, ulica Kopernika Nr. 15.

Filia: Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 8.
W  Projekty i kosztorysy bezpłatnie. 1939 1 3

K r a b ó w ,  B y u c k  g ł ó w n y  N r -  1 3 .

w  K rak ow ie *
Rynek główny Nr. 13,

p o l e c a :

Lam py wszelki? go rodzaju. 
P a jąk i, R a n d e la b r j ,  L i ­
chtarze, Latarnie, Etaże- 
ry, {Stoliki i ogromny wy­

bór w ma Joli re.

Przyjmuje zamówienia od Panów  
przedsiębiorców budowy i insta­
latorów wodociągowych na K io - 
sety, Pisuary ,J t. p. c z ę ś c i  
h i g i e n i c z n e  z fa b r y k i wlasntj 

w  Z n o jm ie . 1881 1 0

P i  ece na f t owe  doskonałej 
konstrukcyi, własnej fabrykacyi, 

su zawsze na składzie.o

Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. 13.

C e n y  j a b  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e .

W

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 126 0

W .  H a l s k i
w K r a k o w ie , Suklannlca,

handel żelazny.

K. Zieliński OPTYK i 
MECHANIK ?

: r a k o w l e ,  R y n o Ł  3 8 ,  U n i a  A . - B

poleca swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jakoto: baromeirów, ciepło­
mierzy 'ekarsai -.h i t. p ., baterye i aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., poluwe od złr. 6-50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. l -25, pr-zner od złr. 1-50.— Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e  
o c z y  l n d z b i e .  — U r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie no 45 z łr . , 85 złr. 
i 100 złr.; eylind-y do tychże ograne po złr 1-80, nieogri nr złr. 125. 1428 21 0

G u w e r n a n t k i ,  n a u c z y c i e l k i  z puen­
tami z jęz. niem., frane., angiel., muzyką, bony 
Polki i Niemki i fróblanki, poszukują posad. 

Une bonne francaise trouvera un plaeement.

Biuro umieszczeń Maryi Sienlik, Rynek 7.
U r a i  o n  1850 2 3

uczęszczające do g i 
m n a z y u m  lub in- 

-------------------- •) nych zakładów nau­
kowych w Krakawie, znaleśó mogą 
pomieszczenie i troski:'wą opiekę

w pensyonacie A. Boroiiskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8, L piętro.

167 3 16 0

• o o o o o o o o o o o o o *

|  Każdego czasu.
B n k i e t y  ś w i e ż e  , weselne , balowe 

i imieninuwe ;
W ie ń c e  ś w ie ż e ,  pogrzebowe, z szar­

fami i napisami;
W ie ń c e  r o b io n e ,  pogrzebowe, z na­

pisami i szarfami;
W ie ń c e  m e t a l o w e ,  grobowe, naj­

trwalsze i najpraktyczniejsze , 
B n k i e t y  s z t u c z n e  i makartowskie, 

salonowe ;
K w ia t y  sztuczne i świeże, w koszy­

kach ;
L i ś c i e  pojedyncze , najrozmaitsze , do 

dekoraeyi salonow;
R o ś l i n y  i  k w i a t y  sztuczne w wa­

zonach ;
C e b n lk i  k w i a t o w e :  hyaeynty, tu­

lipany, narcyzy i t. p ,
J f f K ł w  kolorowe I Ulałe , do c^bulok 

li ja  o en to wy (-li;
M i e s z a n k ę  z ia r n  dla kanarków, 

5 klgr. woreczki po 2 zł., opłacone 
do każdej poczty ;

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  do roślin wazo­
nowych po 40 ct. 1 kilo; 

poleca po najtańszych eena.h i w ogro­
mnym wyborze — H a n d e l  n a s io n  

i  k w ia t ó w
Z y gm u n ta  M e k a rsk lo g o ,

Lwów, plac Halicki L. I.
(Zamówienia z prowincji uskuteczniam 
natychmiast — C e n n i k i  ni żądanie 

opłacone). 1912 ? 3

„F lora64
W pracowni sukien damskich

u d z ie la m  le b c y j  k r o j u  systemem 
trancuŁkim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 1384 12 0 

„Fiora*, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
F  Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

1 9 1  J f t l i l u  pokryte jedwabnym  
pluszem -  są do 

sprzedania.—  W iadoniuść: Rynek. 
Nr. 7 ,  drugie piętro. I9u0 2 3

Ś l l h i f t V t  mł°dszy dobrej konduity, 
OUUJCÓ I i  handlu papieru lub a r ­
tykułów religijnych, znajdzie umie­
szczenie w  handlu 1907 4 4

Juliana Kurloewicza 
w  K rak o w ie, M a ły  R ynek.

Lekcyj na fortepianie
udziela uczennica

p .  C z o p - T T m l a u f .
W iadomość w Gł. Ajencyi dzienników 

i ogłoszeń, Plac Maryacki 2.
1877 4 0

F o l w a r k :
za Wieliczką, do ICO mórg. obszaru, z dobremi 
budynkami i urządzeniem Jomowem, z inwenta­
rzem i krescencyą 22(J kóp zboża, 40 wozów 
paszy, ma do s p r z e d a n iu  iub zamiany Hi­
polit Weiss, Kraków, ul. Wielopole 14. 1911 2 3

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał
7 tysięcy, p ro c e n tu ją c y  się  p o  ^ ° 0, 
W iadomość u właściciela realności przy 
ul. P iotra Michałowskiego L 74, I. piętro. 

1886 9 10

L o d o w n i e  p o k o j o w e  1332 50
N a m a c z y n  m a s z y n k i  d o  I o d ń w ,  
K o m p l e t n e  w y p r a w ]  k u c h e n n e  

  i d o m o w e
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  a o B M i U D Ł i a r a . 
Handel Towarów Żelaznych I Norymbergskloh 

w Knkowle przy ulicy Grodzkie] Nr. 15.

Szparagi
sadzonki 3 -letnie, silne, Argentenil, po 
2 złr. 100 sztuk ; białe jak mleko, ol­

brzymie, po 2 złr. 100 sztuk.
K n n u i f i l i i ł  olbrzymie, po 60 cent.
| \ O n w d l l G  100 sztuk.

Cenniki na żądanie franco
Rlllinn z saruej zwierzyny i drobiu, 
UllIlUII p0 7 zlr. 50 c t . , no 6 złr

i po 5 złr. kilo. 1765 6 6

Dwór Łapszyn, p. Brzeiany.

! Drzewa owocowe!
wysoko - pienne, silne, i. koronami: ja U r-  
n i e  .  g i  n s z k l ,  s u w m  .  r c n h l a d y ,  
w p g i e r k l ,  c z e r r ś u i A ,  m i ś n ^ e  • be cnt. 
do oo cnt. za sztukę. B r z o s k w i n i e ,  m o ­
r e l e ,  n e k t a r y n ]  (Brugnion) M a l i n y ,  
H g r r - t ,  p n r z e r z k i  * u  m o  itp. D r z e ­

w a  i k r z e w y  o z d o b n i  < itp. 
O e n n l k  wysyłam na żądanie opłatnie.

t. Ukianskl, zarząd ogrddów Olnza-Dwór, 
19f6 2 10 poczta i stacya kol. Kraków.

RZĄDCA DÓBR
f d l ą r a b )

poszukuje posady przy większym skar­
bie dóbr ziemskich; m a 25-letmą p ra ­
ktykę na Śląsku i w Gaticyi i h s t  zu­
pełnie obeznany ze wszystkiemi gałę­
ziami racyonalnie prowadzonego gospo­
darstw a. Posiada najlepsze polecenia 
i świadectwa. Zgadza się i na mniejszą 
płacę i ordynaryę przy pobieraniu tan- 
tyemy od czystego dochodu. —  Adres : 
j .  S t . ,  r z ą d c a ,  post rest D ę b i c a .

18bd 2 2

Winogrona.
5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich w in o ­

g r o n  po 2 z łr.;
5 klgr. kuszyk świeżych p o m id o r ó w  d o  

1 złr. 10 et. 1749 » 10
wysyła opłatnie za zaliczką 

J  A S T  B T E F A N O T ł  X  Ć ,  
T J n g a r iseh  W e l ś s k ir c h e n  (Sud Ungarn)

Cliriiitopli*a lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  4 ,9 0 .

(W Krakowi*: Szaraki i S y n , Rynek głów ny, L. 6 .
W Jaworznie: T. Dondera, w Kołomyi: St. Romanowicz, we Lwowie:!

A. Hubner, Friedrich i Beaeok, w Mielcu: S. Brandmanr, w Nowym Sączu:
| L Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju:
[ Droguerya Kindlera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu : J. Danko. i6S2 14 20

| BR ACIA  BAR T  Ili
Q W  T A R N O W I E
©Fabryka maszyn i pilników, 
o  Odlewarnia żelaza i metali,
Q polecają:
O  maszyny rolnicze, pompy, sikaw ki, mamzyny 
O  do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres 
©  fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż piln ik i we wszyst-

e kich gatunkach. 1422 11 20

IReperaeye maszyn i nasiekiwanie pilnikówr
g  uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach.
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TAPETY.
Wyroby krajowe.A zagranitune, Wielki wybór SeCBSSlfln . Naślado­

wanie szkła pstrego. Odbijanki (papier do odbijania).

J. F . Burchardt
W T E N ,  1847 6 12

I .  B e z i r k , G o l d s c ł i m i e d g r a s & e  8 .

Z 1‘rukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A Szyjewski.


